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POZNAŃ, 16 lutego.
Wypadki w Bawary i zaczynają coraz barJzićj zaj- 

irilOwać prasę francuską. Patrie dowiaduje się, że 
„iększa się stronnictwo, które pragnie abdykcyi króla 
powierzenia korony bratu jego, księciu Ottonowi, bar- 
io lubionemu w armii i narodzie. Nordd. Allg. Ztg 
fteczy temu, i zżyma się, że organ paryski tak po- 
rorną pogłoskę może kolportować.

Nominacya pana Klaczki radzcą ministeryalnym 
Wiedniu także daje powód dziennikom do rozmaitych

o, [iypuszczeń i kombinacyi. I tak dla Vaterlandu 
v uominacya jest tylko jednym ze środków ugłaskania 

izycyi, równie jak koncesye na koleje żelazne, posady 
d nadzorczych i udziały w przedsiębiorstwach. Pe- 
zteński korespondent tego dzinnnika idzie jeszcze dalćj 
na tym temacie snuje całą sieć przypuszczeń i wywo- 
ów, którym, jak powiada Unia, braknie wszelkiego 
wiązku logicznego z faktem wejścia w służbę austrya- 

człowieka, który swćm piórem dawno europejskie
umę sobie zyskał. — Narodni Listy zastanawiając 
ja nad stanowiskiem delegatów galicyjskich w reichsra- 

n- (¡e i bezowocnością dotychczasowych ich usiłowań w spra- 
1 iie rezolucyi, tak następnie w drwiący sposób kreśli 

r )owodv. dla których Polacy nie występują z rady pań- 
0 {twa: „Wszakżeż wczoraj dopiero przyniósł telegram dwie 
»3 jla Polaków bardzo waine sprawy. Moskwa się gwał­

townie uzbraja — a Julian Klaczko został radzcą dworu 
austryackićm ministerstwie spraw zagranicznych. Obie 

e te wiadomości są takićj natury, że większość minister­
stwa nie będzie miała chęci spieszyć się a Polacy przy­
czyny nalegać na ukończenie sprawy rezolucyi. Z wstą- 

pieniem Juliana Klaczki do austryackiego ministerstwa 
,?l otwierają się dla Polaków wielkie widoki na przyszłość, 
f Żaden zaiste naród nie śledzi tak pilnie wszelkićj poli-

I tyki zagranicznćj jak Polacy. Polacy zwykli mierzyć 
czystko miarą światowych kwestyi, a ich wyobrażenia 
i uwaga pod tym względem dochodzą częstokroć do ba- 
ecznego znaczenia. Od Polaków najlepićj dowiedzieć 
,ię można jaki wiatr polityczny zawiał w tćj lub owćj 
chwili w Paryżu, Berlinie, Carogrodzie, Londynie itd. 
¡¿a., dla tego Polacy przed innymi będąc niepomiernie

i sposobieni do wysokićj polityki państwowćj, najczęścićj 
zapominają o rzeczach leżących około ich nosa i nie 
potrafią sobie radzić w sprawach, na które wystarczy

II zdrowy rozum prostaczka. Z wstąpieniem Juliana Kla- 
k czki do naszćj państwowćj kancelaryi ocknie się nie- 
I wątpliwie polska rezolurya w nowćm stadyum. Jeżeli 
■i przeglądała się dotychczas w lustrze z przestrachu przed 
, Moskwą, będzie odtąd przeglądała się jeszcze w lustrach 
' wysokićj polityki zagranicznćj. Dla stadyum w tym

względzie wielu z delegatów polskich życzyć sobie
, będą, aby pozostała jak najdłużćj ua porządku 

dziennym.“
Najnowsze wiadomości z Paryża streszcza kores-

. pondent nasz tamtejszy w liście dzisiejszym. — Pod ru­
bryką „Austryi“ znajdzie dziś czytelnik bardzo ciekawy 
wyjątek z nowojorskiego Heralda.

Przygody
)Vrłiidy s ła wa Bolskieg o

napisał
IFJftfor CherbwUe».

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. 3E.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282, 285, 
286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4, 6, 8, 9, 10 
15, 16, 17, 18, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 31 i 35 rb.)

XXV.
Zostałem trzy tygodnie w Paryżu. Com robił przez 

ten czas, nie wiem dokładnie.
Przypominam sobie jednak, że matka moja pocho- 

: waną została na cmentarzu. Père- Lachaise. Orszak 
4 pogrzebowy był wspaniały. Mnóstwo było plączących 

ludzi w łachmanach. Dwóch panów, bardzo dobrze 
ubranych miało mowy; mówili nieco o matce a dużo 

t o Polsce. W chwili Wedy pierwszą garść ziemi rzucono 
ua trumnę, jam zwrócił się do kogoś, który stał obok 
Danie, i rzekłem: — Przysięgam panu, że chciała mię 
uścisnąć. Prawda, że chciała się i uśmiechnąć, ale już 
uie zdołała; przynajmnićj choć ręce wyciągnęła ku 
umie. Gdyby nie była umarła, byłaby mię uściskała.

Ï Zdaje mi się, że przez te dwa tygodnie mego 
w Paryżu pobytu nie cierpiałem zbytnio. Jakaś sen-

Ii uość mnie ogarnęła, jakieś dobroczynneotrętwienie; wspo 
.mnienia me ulatniały się tajemniczym jakimś sposobem, 
w umyśle mym robiły się przerwy coś nakształt nie- 
zapisanych stron i nic już nie widziałem; los mój 

" przedstawiał mi się jako los jakiegoś obcego człowieka ; 
utraciłem świadomość siebie samego. Mówiłem sobie:

I Któż ty jesteś? Cóż ci się to stało? ale odpo­
wiedzi nie znajdowałem.

Albo tćż naraz przywodziłem sobie na pamięć pe­
wne szczegóły małoznsczne z czasów mego dziecięctwa 
i wtenczas godzinami całemi zajmowałem się niemi. 
Często np. myślałem o łodydze lewkonii, którą zasa­
dziłem, mając lat cztery, w ogródku moim i którą mi 

zwarzył śron, i o kole młyńskim, na które mi zwrócił

IR faz uwagę ojciec, przechadzając się zemną nad brze- 
I garni Rodanu. Koło to ciągle mi stało w oczach; 

c’^gle patrzałem się na nie, jak wydobywa obracając
wodę i znów ją wylewa.
Tymczasem jako machina żyłem dalćj ; miałem 

* sobie automata, który się podjął grać rolę mą w świe- 
ll> ie, szedł, wracał, pytał, odpowiadał, odbywał interesu 

bankierami i prawnikami. Nikt się podobno nie do­

myślał, że mi, podczas gdym sprawdzał rachunki lub 
podpisywał czynności, chodziła równocześnie po głowie 
łodyga lewkonii i koło młyńskie. Naraz znów wracały 
mi wspomnienia, jak gdyby przesiąknąwszy niepostrze­
żenie, i wtedy drzeć zaczynałem, spotykałem wszakże 
sam siebie na zakręcie jakićj ulicy, lub tćż odźwiercie- 
dlał mi się w oczach jakiego notaryusza własny mój 
obraz. Pytano mię w takich razach: co mi jest, a jam 
odpowiadał, że nic. A przecież nie było to bynajmnićj 
nic; przypominałem sobie, kim jestem, że mi umarła 
matka i żem pewnego dnia widział rękę ludzką, idącą 
za mną po wschodach. Posłałem wtenczas do Trzaski, 
ale pokryjomu, aby się dowiedzieć, co porabia. Trzy 
dni walczył on między życiem a śmiercią, ale dusza ta 
olbrzyma polskiego była to dusza rogata. Zaczynał już 
przychodzić do siebie. W gruncie nie bardzom go ża­
łował. Czyż miał on choć słówko dla mnie pociechy, 
czyż mi chciał uwierzyć? W rozpacz mię wszelako 
wprawiała myśl, że teraz już nigdy nie potrafi o mnie 
zapomnieć, że nazwisko moje wiecznie mu przypominać 
będzie ucięta ręka. Ta ręka ucięta, to żyjący świadek 
mego życia 1 He razy o tćm pomyślałem, porywała mię 
wściekła niecierpliwość, że jeszcze żyję.

Był przecież choć jeden na całym świecie czło­
wiek, który się ulitował nademną, Btary Jan. O ile 
wtajemniczony był w mą przygodę, nie wiem, ale nic 
nie zdołało zniechęcić i oziębić jego dla mnie czułości. 
Spędzałem z nim sam na sam wieczory; odpowiadał 
z litościwą cierpliwością na wszystkie pytania, jakie mu 
zadawałem w mym stanie półwaryata.

— Nie prawdaż — pytałem go — że ta lewko­
nia była żółta?

— I jaka żółta!
— Co za szkoda, że zniszczała.
— Ano jakże, proszę pana? Kiedy słońce nagle 

zaświeci na kwiaty po śronie, to je musi zniszczyć.
— Czćmżebyś wołał być: lewkonią czy kołem młyń- 

skićm?
— Być kołem młyńskićm, to nie bardzo zabawne.
__Ale przypominasz sobie przecie to koło w Ra­

domiu? Ręczę ci, że wyglądało bardzo zadowolone.
__Tego koła, o którćm pan właśnie mówisz, nie

widziałem, ale nie daleko od naszego domu w Pâques, 
widziałem koło studzienne, które obracał koń.

— Jakićjż był maści ten koń? Czy nie szpa­
kowaty?

— Zdaje mi się, że gniady, ale nie wiem pewno,
— Ja ci ręczę, że był szpakowaty. Zawięzywano 

mu oczy, a on tak ciągle chodził, hic nie widząc. Ja 
bo widzę i z tego tćż umrę.

— Umrzeć? — mówił Jan, całując mi obie ręce — 
to ani dziś ani jutro nie nastąpi. Nie tak się to łatwo

umiera w 23 roku życia.
— Jakem teraz niedawno przechodził przez bul­

wary, wszyscy przechodnie obracali się na mnie i czy­
tałem wyraźnie moja nazwisko w ich oczach. Muszę 
umierać.

Trzy dni wystarczyły mi na napisanie ostatecznych 
rozporządzeń w formie testamentu, zwanego mistycznym. 
Spadkobiercą uniwersalnym zrobiłem emigracyą polską. 
Majątek, zostawiony mi przez matkę, wynosił niemal 
milion. Wykonawcy testamentu mieli płacić Janowi aż 
do śmierci pensyą 3000 franków, a resztę użyć na wy­
budowanie i urządzenie szpitala polskiego, który miał 
się zwać szpitalem imienia Stanisława Bolskiego i nosić 
takiż napis złotemi głoskami na głównćj fasadzie. Winy 
ojca nie zdołałem naprawić mćm życiem, chciałem więc 
chociaż po śmierci to uczynić. Do notaryusza, który 
odebrał odemnie testament zapieczętowany, rzekłem:
— Wkrótce dowiesz się pan jego treści.

Nazajutrz rano, obudziwszy się, pomyślałem sobie:
— Tu nic już nie mam do roboty; nim przecież umrę, 
zemścić się muszę.

Kiedym po raz pierwszy opuszczał Paryż koleją że­
lazną,* opuszczałem go, aby zostać bohaterem, teraz wy­
jeżdżałem tą samą koleją, aby się zemścić. Jechał ze 
mną stary nasz Jan; nie mógłem się obyć bez niego, 
on bo jedyną był istotą, który wierzył temu, com ja 
mówił, i który widział, że moja matka chciała mię 
uściskać

Zaledwie wyjechałem z Paryża, opuściła mię otrę- 
twiałość, rozjaśniły się pojęcia, odzyskałem swobodę my­
ślenia i woli. Przysiągłem sobie, że pani Liewic nie 
pójdzie za mąż za Resznina. Trzeba więc było poszu­
kać go, chociażby mi i przyszło cały przebiedz świat; 
zastanowiwszy się jednak lepićj, przyszedłem do przeko­
nania, że nie będę miał potrzeby szukać go zbyt daleko. 
Zdawało mi się mało prawdopodobnćm, żeby pani Lie­
wic miała cały rok żałoby przesiedzieć w Kurlandyi, 
przypuszczałem, że z pewnością pod koniec żałoby zje- 
dzie do Maiilly. Lubiła ona to miejsce, pewną była 
wreszcie, że znajdzie tam znów i swych ubogich i inne 
zabawki, które jćj dopomogą do przeczekania czasu. 
Mexilly leży bodaj o milę od Genewy, a ten, kto z Liz­
bony jedzie do Petersburga, ma Genewę po drodze. 
Przekonany byłem, że obiecała Reszninowi spotkać się 
z nim w Maxilly, że tam, gdzie „jeziora pięknego 
fale“ i gdzie „zamek sterczy w ruinach" rozma­
wiać będą o przyszłości i używać przedsmaków czeka- 
jącćj ich szczęśliwości. — I otóż tam właśnie — my­
ślałem sobie — przeszkodzę im, a jeżeli nie pójdą po 
rozum do głowy, to i zabiję z nich którego.

Nietylko już odzyskałem zwykłą u mnie jasność 
myśli, ale nawet nabrałem iakiegoś jasnowidzenia

»

wiaaomoBOi urxquowa.
Dyrektor domu sierót i Beminaryum dr. Sehneider w Bo­

lesławiu (Buniltu) pr wniesiony został jako dyrektor do setnin»- 
ryum dla szkół miejskich w Berlinie.

Korespondencye Dziennika Pozn
J-i

Z BSÜ grassier Roinrwiewkl, 28 styc.tr».
(Ucieczka Nieczajewa. — Sąd najego zwolenników; — Rzadkość

Baranowskiego 
Losowanie ao 

Laski przywiezione praez

______________ _ _ jd na je„
podobnych spraw w Rosyi. — Usunięcie proł. 
i p!erwsza nrelekcya jego następcy Moskala. - 
wojska. — Dziennik Warszawski. — 

hr. Berga.)
) O sprawie rewolucyjnćjodkrytćj w Rosyi i licznych 

aresztowaniach, bo, jak utrzymują, około 300 osób 
uwięziono, nie wiele tutaj wiemy. Niec«ajew podług po- 
głosek w rosyjskich kółkach miał przejechać zagranicę 
przez Warszawę, ale wątpię, żeby, jak ma nadzieję po-i 
lieya rosyjska, wydany został przez Anglią lub Francyą, 
dokąd się miał schronić. Tymczasem mówią, że Nie- 
czajew zatrzymał się w Wiedniu i, co się z nim stało, 
dalćj nie wiadomo. Krążyły także pogłoski, że wszyst­
kich aresztowanych wywieziono za Ural i tam miano 
prowadzić śledztwo, a potćm oddać ich tamże pod sąd 
wojenny w celu uniknienia wpływów 03Ób, mających 
stósunki pokrewieństwa lub przyjaźni z aresztowanymi. 
Pogłoska ta zdaje się jednak być nieprawdziwą. Are­
sztowani znajdują się w Petersburgu i tam się śledztwo
prowadzi.

Od czasu sprawy dekabrystów w 1825 roku jedna 
tylko sprawa polityczna tak zwana Pietraszewskiego są­
dzoną była w Petersburgu w r. 1848. W sprawie tćj 
11 osób skazanych zostało na rozstrzelanie i na placu 
już egzekucyjnym, przywiązani do słupów z zawiązane- 
mi oczami, zostali ułaskawieni i zesłani do ciężkich ro­
bót, inni zaś na posielenie lub do wojska. Widzicie 
z tego, że zaledwie co 22 lub 23 lat młodzież postę­
powa w Rosyi robi usiłowania dla rozbudzenia życia 
politycznego w narodzie. Nie wyrobiła się tam jeszcze 
widać myśl reprezentacyjnego rządu, nie ma tam jesz­
cze ludzi gotowych do poświęcenia życia i majątku dla 
dobra ogólnego, a co najważniejsza, nie ma tam ludzi, 
którzy mogliby coś stworzyć. Jeżeli są, to tak mała 
ich liczba, że giną w masach ciemnych jak kropla 
w morzu.

Znany powszechnie astronom a raczćj profesor 
Szkoły Głównćj Baranowski, przy reorganizacyi szkoły 
na uniwersytet nie chciał złożyć daklaracyi, że po upły­
wie dwóch lat przedmiot swój wykładać będzie w języku 
rosyjskim, za co tćż otrzymał dymisyą a na miejsce 
jego sprowadzono pana Wastokowa, jakiegoś znakomi­
tego matematyka z Rosyi. Jest to jeden z owych 10 
uczonych rosyjskich. Zwyczaj uniwersytecki jest taki, 
że na wstępnćj prelekcyi nowego profesora asystują 
władze miejscowe, z dyrekcyi oświecenia rektor, dziekani, 
profesorowie a nawet studenci z innych kursów. Otóż 
w obec panów Wiłujewa, Wittego, rektora Lawrow-

rozpoczął prelekcyą. Dopóki czytał, wszystao szło 
jak najlepićj. Kiedy jednak przyszło objaśnić cyframi 
Ua tablicy, kreślić linie, wywodzić formuły, pan Wasto- 
kow tak się zaciął, iż nie wybrnąłby był z tego labiryntu, 
gdyby p. Przystański nie pospieszył mu z pomocą; ale 
i pomoc ta nie na wiele się przydała, bo p. Wostokow 
zamiast prelekcyi godzinućj, zaledwie był w stanie pół­
godziny czytaći mówić i, zrobiwszy najzupełniejsze fihsco, 
pożegnał publiczność. Czy sądzicie, że tak niefor­
tunny debiut pana Wasiokowa wpłynie cokolwiekbądź 
na przywrócenie znakomitego Baranowskiego do uni­
wersytetu a odsunięcie od katedry p. Wartokowa, bynaj- 
mnićjl Już nieraz wspominałem, że panom M< skalom 
nie idzie o naukę ale głównie o język. Każdy profe­
sor może pleść trzy po trzy niestworzone rzeczy, aby 
tylko dobrze odzywał się o rządzie moskiewskim, wyno­
sił pod niebiosa panmoskalizm, potępiał Polaków a bę­
dzie dobrze widzianym przez władzę i sowicie wynagro­
dzonym.

Losowanie do wojska już się rozpoczęło w War­
szawie dnia 24 stycznia. Pierwszy ten dzień rozpoczął 
się od żydów i, rozumie się, pociągnięto takich, którzy 
dają najwięcćj rękojmi wykupienia się w razie wycią­
gnięcia numeru kwalifikującego do służby wojskowćj. 
Losowanie odbywa się na Pradze. Wiadomo, jak żydzi 
wzajemnie się wspierają i pomagają sobie. Oprócz 
składek ustanawiają dowolne podatki od artykułów ży 
wności, czćm się zajmuje kahał. Niedawno przeprowa 
dzono sprawę w sądich naszych, a wykrytą w skutek 
denuncyacyi kilku sołdatów dymisyowanych żydowskiego 
pochodzenia, którzy, wysłużywszy swoje lata służby woj­
skowćj, nie chcieli poddać się przepisom kahału a przy- 
najmnićj żądali być wyłączeni od tych ogólnych cięża­
rów. W skutek tćj denuncyacyi naczelnik powiatu za­
bronił sprzedaży soli po wyższych cenach a dzierżawca 
także żyd, który naprzód dał pieniądze, wytoczył proces 
kahałowi o straty, jakich doznał z powodu zerwania 
umowy.

Odebrałem wczoraj z Warszawy dwadzieścia kuka 
numerów Dzień. Warszawskiego. Autor aforyzmów, 
zaniepokojony długićm mojćm milczeniem zapytuje, 
gdzie jestem? co robię? żem przepadł jak kamień w 
wodzie, że pragnie widzieć swoją fotografią nawet prze- 
retuszowaną. Słowem, przyznał sam w nrze 282, żem 
trafił dobrze. Przecież wymieniłem jego nazwisko a je­
dnak nietylko nie odwołał tego, ale widocznie wziął na 
siebie odpowiedzialność autorstwa. Dopiero kiedym go 
przedstawił bez retuszu, a raczćj po prostu stan służby 
jego w nrze 5, przeczy, że nie jest tą samą osobisto­
ścią, którą zdaje się pogardzać. Obrzydliwa to osobi­
stość, kiedy sama swoją osobą pogardza. Dodać tu je­
szcze muszę, że p. Krajewski redaguje także w Dzień, 
niku Warszawskim część zwaną „Przewodnik War­
szawski.“

Z ostatniego listu z Warszawy dowiaduje się o 
kursującej tam anegdocie o prezydencie jenerale Witko­
wskim. Kiedy bliżsi jego znajomi zapytywali kilka dni 
po balu, co się stało z owemi obietnicami łask, które

Czwartek, 17 lutego itt7U.
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namiestnik miał przywieść i Petersburga, szanowny je­
nerał odpowiadał tajemniczo, że całą tekę papierów, 
rozporządzeń, ukazów z podpisem NPana skradziono na 
kolei ielainćj a ponieważ nie ma duplikatów, potrzeba 
jeszcze być cierpliwym jakiś czas, zanim się to odrobi, 
dodając , że co się odwlecze, to nie uciecze.

Paryi, 15 lutego. 
(Stronnictwo trwogi. — Zwątpienie. — Moralność publicystów 
spółecznych, i powodu artykułu dziennika L’Histoire. — Pro­
śba o napiętnowanie Herostrata. — Wypadki bieżące. — Roz­
miary i charakter odkrytego spisku. — Pikrat potaszu ży­
wiołem politycznym. — Choroby członków cesarskiój rodziny. — 
Giełda. — Newe mętobóistwo quasi — polityczne. —• Szcze­
góły o Flourensio. — Rochefort oskarża ministeryum o podbu­

rzanie do wojny domowój).

Z. Zaburzenia paryskie ustały zupełnie, jak nie­
wątpliwie wiecie z telegramów, jeszcze we czwartek. 
Do charakterystyki onych, jaką skreśliłem w mym liście 
z 9 bm., nie mam nic do dodania. Było to fiasco, 
fiasco najzupełniejsze sztuki, jak się zdaje, na szersze 
obmyśloućj rozmiary. Rewolucyjna pochodnia tym 
razem przygaszona; ale za nią wlecze się jeszcze długi 
ogon dymu obaw różnego rodzaju i wcale nieprzy­
jemnego swędu. Stronnictwo trwogi (le parti de 
la peur), o którćm, że dotrwało aż do dzisiejszych dni, 
nie domyślano się wcale, znowu zaczyna podnosić głowę, 
szczególnićj na prowincy. Ale pojawia się symptom 
leszcze gorszy od trwogi — zwątpienie. Oto słowa, 
któreśmy słyszeli wczoraj z ust jednege z deputowa­
nych środka, człowieka poważnego i uczciwego: „Niel 
nie przejdę nigdy do prawicy; ale to, co się dzieje, boli 
mię niezmiernie. Przewiduję woj nę socyalną w blizkićj 
przyszłości. Po wojnie tćj przewiduję rzeczpospo­
litą przez trzy miesiące. A po rzeczypospolitćj 
nową reakcyą. Niel wolność nie da się zaaklimaty­
zować we Francyil Wszak mieliśmy już ją pełną przed 
kilku dniami 1“

Biorę do ręki dziennik, dziennik poważny — albo 
się już na powadze wcale nie znaml dziennik dwu- 
arkuszowy, a każdy arkusz onego mógłby służyć do 
pokrycia stołu na sześć osób; dziennik nosi imię Hi- 
b tory a, imię, przed którćm kłonią czoła wieki; artykuł, 
który mi wpada w oko, artykuł naczelny, podpisany 
przez pana Alfreda Assolant, imię w literaturze 
głośne. Składam więc i układam olbrzymi dziennik, 
jak mogę najdoeodnićj, by naódz czytać, nie rozlepiając 
go na ścianie, i wyczytuję:

„Wszystko to, co się dzjeje dzisiaj parlamen­
tarnie (parlementairement), działo się przed kilku ty­
godniami z cesarska (impérialement); za trzy mie­
siące dziać się będzie, prawdopodobnie trybem repu- 
blikanckim (rćpublicainement); w kilka miesięcy 
późnićj, dziać się będzie znów z dyktatorska (dicta- 
torialement); w końcu wróci zapewne znowu do formy 
parlamentarnćj, i tam na nowo mutandis sed non 
mutât i s. . Bo wszystkich tych przemian u nas jedna 
i jedyna przyczyna. Naiwni i romantycy polityczni upa­
trują pod grą wypadków głębszą grę zasad i namię­
tności politycznych; w rzeczy jedno jest tylko: wyży-

ne-

wien byłem swego; przypuszczenia moje stawały mi się 
oczywistością. W Genewie nie zatrzymałem się wcale 
i zaraz wsiadłem na statek. W dwie godziny ujrzałem 
Evian i wkrótce ukazały mi się na wzgórzu wieżyczki; 
przemykały się figlarnie po za zielenią kasztanowych 
drzew. Naraz przerwała się zieleń i zobaczyłem cały 
ten dom nieszczęsny, który mi został winien odpłatę. 
Widziałem otwarte w nim okienice, było więc w nim 
życie, była więc tam ta kobieta.

— Janie 1 — rzekłem do starego mego przyjaciela 
— chodzi tylko o to, czy i Resznin już 'tam jest.

Jan spytał, coby to był za jeden ten Resznin.
— Książę rosyjski — odpowiedziałem— który na­

miętnie lubi opowiadania; opowiem mu jednę sławną 
historyą.

Wysiadłem nie przy Tour Ronde, ale na następnćj 
stacyi, zwanćj Meillerie. Było to dawnićj dzikie zaci­
sze, w którćm sobie był upodobał Saint-Preux. Jeśli 
duch jego dzisiaj to miejsce odwiedza, musi mu być 
przykro nie napotkać w nićm śladów żadnych jego da­
wniejszych miłości a natomiast słyszeć hałaśliwą pracę 
wapniarzy, robotników w kopalni kamienia i górników. 
Duchy nie lubią wrzawy i trącań; Chociaż w Meilleru 
nie panuje już dawniejsza cisza, ale pozostał mu jeszcze 
wyraz dzikiego krajobrazu.

W Meillerie kończy się nagle bogate wzgórze, które, 
ciągnąc się blizko milę w dłuż, przegradza swćmi tara­
sami pełnemi winnic i kasztanów Alpy od Lemanu. 
Wzgórze, które dotąd trzymało się z daleka, tworzy tu 
kolano i wbiega aż w jezioro, które ściska i niemal 
zdusza i nareszcie jego miejsce zajmuje. Ta zmiana 
krajobrazu jest zadziwiającą. W Tour Ronde jezioro ma 
barwę niebieską, jasną, uśmiechającą; odzwierciedla cu­
dne nadbrzeża; posiada obok siebie przestrzenie ocie­
nione otzechami, a Bam bfzeg wolnym spadkiem słania 
się ku jeziorowi. Tutaj jezioro każę myśleć o kąpieli 
słońcem oświeconćj, o wycieczkach na półów ryb, 
o przejażdżkach w łodziach; tutaj wygląda ono oswo­
jone, spoufalone; bałwany skaczą radośnie i gwarzą mię­
dzy kamieniami; a jeśli się zdarzy, że się pogniewa, to 
i wtenczas złość jego traci moc. W Meillerie tymcza­
sem jezioro nie ma brzegów innych jak tylko spadziste, 
przy których tut niezmierna głębia. Zamknięte będąc 
wyniosłemi skałami, na których jeżące się jodły czarne 
rzucają cienia, staje się w ¿łości czarnćm, wśród ciszy 
zostaje pońurćm; jego mowa jest rykiem, na który skały 
odpowiadają, jego milczenie zdaje się knuć zamaeüy 
w modrych toniach. Taka sama różnica zachodzi mię- 
dży temi obiema wioskami. Tour-Ronde rozpościera 
zalotnie w kształcie wachlarza białe swe mury, oto­
czone ogrodami, Meillerie zbudowane jest w wydrążeniu 
skały, po którćj bokach stojące domy zdają się nawza-



_ skiwanie władzy przez bruderszafty polityczne. 
Jak za czasów wypraw normandzkich jedno stowarzysze- 

:e skandynawskich rabusiów spędzało poprzedni *, osiadłe 
i zdobytym kraiku, tak i dziś każda banda polityczna 

z kolei spędza poprzedniczkę swoją wypisłą na boga­
tym pół-wyspie władzy. Każda zgraja wysysa naród 
z kolei i to jak najprędzej, by następczyni swojéj nie 
pozostawić nic oprócz skórki wyciśniętój cytryny. Je­
dna to czyni w imię cezary zmu, druga w imię par­
lamentaryzmu, trzecia w imię rzeczypospolitój... 
e sempre bene, sempre da capo! ritornella in­
finita, rondol“

Od tego zapatrywania się p. A-solant, na stan 
rzeczy we Francyi, zapatrywania, którego nie podaję 
zupełnie dosłownie ale we wiernóm streszczeniu, ijabym 
był nie daleki. Lecz spytacie: Jakież lekarstwo pedaje 
fnncuzki publicysta ni to zło, które wtak czarnych ma­
luje kolorach? — Otóż tu właśnie najciek,wszą: c’est 
bien ici le piquant de l’affairel

„Cóż na to radzić ?‘ ciągnie dalćj p. Assolant i od­
powiada sobie: „Purytanin polityczny, szczęśliwy, że 
dosiadł konika, na którym jeździć przywykł, zaśpię 
wa nam zapewne starą piosnkę o potrzebie po­
wrotu do sumienia, do uczciwości i do spra­
wiedliwości w polityce!... Otóż odpowiadamy mu 
wręcz, niech się gorszy i gniewa jako chce: Dobra 
to była piosenka, ale się postarzała. Sentymenta 
te (sic) lubimy w książce; ale, gdzie o rzecz chodzi, 
tam coś praktyczniejszego wolimy. Mamy przed 
oczami żywy przykład Stanów Zjed oczonych Północnćj 
Ameryki. Czy się tam mężowie stmu entymentami 
rządzą w polityce? a przecież wolność trwał Pomy­
ślność handlu i przemysłu (les affaires), jedyna 
to tam igła magnesowa, znanaw gabinecie ka­
pitana nawy stanu; pomyślność finansowa jedynym 
tam mistrzem mężów politycznych... Czyńmy jak Ame­
ryka, a bliżsi będziemy wolności aniżeli kiedykol 
wiek...“

(podpisano):
„Alfred Assolant.“

Proszę was, abyście imię to i nazwisko jednego 
z najgłówniejszych publicystów francuzkich tego czasu 
wydrukować kazali wielkiemi literami ku wiecznéj rze­
czy pamiątce i na pociechę ty h, którzy u nas podo- 
bnéj, herostrato wéj dobijają się’’sławy.

Ale boję się pozostawać dłużćj w tych, jak dla ko­
respondenta, zbyt ogólnych sferach. Przechodzę do wy­
padków bieżących

Z wypadkami bieżącemi źle, a przynajmniéj wcale 
nie dobrze 1

Spisek odkryty w skutek aresztowań i rewizyi, spo­
wodowanych przez zaburzenia, miał podobno głębsze 
korzenie i szersze rozmiary, aniżeli się spodziewano; 
w planie leżeć miało nie tylko wywrócenie istniejącego 
rządu ale i zamach na życie cesarza (to oîtatnie jednak 
jeszcze nie pewne). La France (jak wiecie, ministe- 
ryalna) nie waha się mówić, że spisek ten miał swoje 
rozgałęzienie w kilku pułktach garnizonu, a nawet gwar- 
dyi cesarskićj, chociaż o tóm także pozwalam sobie 
wątpić. Przebąkują, ale to bardzo po cichu, że ręce 
w te sprawy umaczać miały także i niektóre zagrani­
czne rządy. O tóm znowu, jakkolwiek to być nie 
może, ja tego wszakże, tak śmiało jak niegdyś śp. Kra­
sicki między bajki nie włożę. Kolumna Vendôme, za­
mek czyli pałac tu'leryjski i pałac ciała prawodawczego 
miały być wysadzone w powietrze za pomocą (Piczate de 
Potasse) środka, który tyle szkód narobił w roku ze­
szłym — jeśli sobie przypominacie — na placu Sor­
bony.

Wszystko to źle wpływa na stan zlrowia panują- 
cój rodziny a jeszcze gorzej na stan giełdy. Cesarz 
chory (na reumatyzm), cesarzowa chora (na katarową 
gorączkę), cesarzewicz chory (na skrofuły). Renta fran­
cuska, pomimo największych wysileń, ani o centyma 
wyżój nad 73 utrzymać się nie może. Około zaklętój i 
tćj cyfry — która wszakże jeszcze nie jest klęską, cho- j 
ciąż klęski bliska — to się kręci, to się wznosi, to znów ! 
upada. Bale dworskie i recepcye ministeryalne wciąż ' 
jeszcze zawieszone, aresztowania zaś swoim idą trybem. 
Przedwczoraj p. Mćgy, wyrobnik ślósarski, zamięszany 
do spisku, zabił wystrzałem z pistoletu policyanta w 
chwili, gdy go aresztowano, a komisarza policji, którego

' właściwie miał na celu, ranił w twarz, co dowodzi, że 
| zbrodnia mężobójstwa od czasu Troppmana i wypadku 

w Auteuil łatwiój się we Francyi aklimatyzuje aniżeli 
wolność. P Mógy jest jedną ze szlachetniejszych osobi­
stości spisku: dobry, pracowity, stateczny wyrobnik. 
Przywódzcy spisku panowie Flourens, Ranc i kilku 
innych za granicą. R nc unknął przebrany za je­
zuitę.

O panu Flourensie dwa szczegóły: we Francyi po­
zostawił majątek przynoszący 100,000 franków (około 
27,000 tal) dochodu. Bił się w polskióm powstaniu 
r. 1863, zarówno jak i Ludwik Noir, brat zabitego Wi­
ktora.

Rochefort, za pośrednictwem kolegi swego p. Ordi- 
naire, przesłał do izby wniosek o postawienie gabinetu 
w stan oskarżenia o podniecanie do wojny doino- 
wój; ale izba, usłyszawszy dwa pierwsze wiersze 
wniosku:

„Zważywszy, iż odpowiedzialność ciążąca na osobie 
cesarza jest czystem złudzeniem“... 
d ilój słu hać nie chciała i na tóm się ten wybryk 
sk >ńczył.

W izbie się uspokoiło
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PRUSY.
Berlin, 15 lutego. Zagajony dnia wczorajszego 

sejm Rzeszy północno-niemieckićj dwa już odbył pod 
laską marszałka swego p. dr. Simsona posiedzenia ple­
narne; pierwsze wczoraj a drugio dzisiaj. Tak na 
pierwszóm jak drugión posiedzeniu, kiedy po załatwię- o 
niu rozmaitych spraw podrzędnego znaczenia przyszło 
do imiennego wywołania członków obecnych, przeko­
nano się za każdą rażą, że izba nie była w komplecie, 
za czćm marszałek solwować tnusiał sesyą. Najbliższa 
naznaczona na jutro na 1 godzinę z południa, na którój 
zapadnie decyzya we względzie kwestyi, kiedy wybory 
marszałków i sekretarzy odbyć się mają.

NPan słuchał dziś raportu jenerał-adjutanta i szefa 
gabinetu wojskowego, jenerał majora -Tresckowa i mi­
nistra stanu Selchowa jako tóż raportów wojskowych 
w obecności gubernatora i komendanta miasta.

Wiadomość, że prezes naczelny Westfalii, minister 
stanu Dii -sberg, opuści służbę rządową, zdaje się według 
Kreuz Ztg potwierdzać. Pan Dii-sberg przybył był tu 
na posiedzenie izby panów, lecz już znowu wrócił do 
Westfalii.

Z Rzvmu miano wydalić współpracownika Allge­
meine Ztg pana dr. Dressel. Na wstawienie się jednak : 

I posła Rzeszy północno-niemieckićj cofnięto wydany już ; 
rozkaz, ponieważ okazało się, że skargi, przeciw panu >' 
Dressel p dniesione, były bezpodstawne.

AUSTRYA I WĘGKY.
® Wiedeń, 14 lutego. N.:w-Jork-Herald, wielki 

dziennik północno amerykański, który czasu swego ogło­
sił rozmowę jednego swych korespondentów z hr. Bis­
marckiem, zamieścił znowu w numerze z 10 stycznia 
r. b. podobną rozmowę pomiędzy korespondentem swoim 
a ¡ustryackim kanclerzem w grudniu r. z., która nie- 
mnićj jest zajmującą jak poprzednia. Korespondent 
opowiada tedy, że już dawniój był prosił, aby go hr. 
Beust przyjął u siebie, lecz że podróż na Wschód uda­
remniła każde stanowcze przyrzeczenie. L >cz skoro to 
nadeszło nareszcie, udał się korespondent bezzwłocznie 
z Berlina do Wiednia, by z niego skorzystać. tój 
mierze pisze, co następuje: ,

„Była 8 godzina wieczorem, godzina naznaczona, 
gdy korespondent wasz zajechał przed pałac przy placu 
Balowy n, w którvm się ministerstwo spraw zagrani­
cznych znajduje. Słudzy prowadzili mnie przez kilka 
pokojów, minutę jednę musiałeui zaczekać w pięknym 
pokoju bilardowym, następnćj wszedłem do pracowni 
hrabiego, który mnie w sposób areyuprzejmy i z zape­
wnieniem przyjął, że najwyższą przywięzuje wagę do 
szacunku i udziału ludu amerykańskiego.“

Następnie poruszono w rozmowie tak sprawy oso­
biste kanclerza, jak stósunek jego do kanclerza Rzeszy 
północno niemieckiój hr. Bismarcka i chęć j“go odwetu, 
jak i sprawy ogólne polityczne, jak stósunek Austryi do j 
kuryi rzymskićj. Nas tu przedewsaystkióm obchodzi po­
ruszona potćai kwestya narodowościowa, w przedmiocie

którój oświadczył hr. Beust na uwagę korespondenta, 
że każdy prawie dziennik znajduje zapełnionym sporami 
<a i przeciw niój, co następuje:

„Stosunki nasze prasowe nie są bymjmniój tak za- 
lowalniające, jak sobie tego życzę. Pisma nasze nie 
bidają, jak to zwyczajem w prasie północno-ameryk&ń 
skiój, wielkich kwestyi obszernie, by w ten sposób zna- 
leść najlepszy rozwiązania środek, lecz wpadają w na­
winę i osobistości a przez to odchodzą zupełnie od 
rzeczy głównój. K vestya „„narodowój autonomii““ tak 
jaskrawa na pierwszym stanęła planie, że konkordatu 
zupełuie przytóm zapomniano i że w samym gabinecie 
zaostrzyły się różnice w indywidualnych pojmowaniach 
tak bardzo, że harmonia przez to przerwaną została. 
Szciuwania prasy wiele zawiniły a ze wszystkich reform 
ta przecież jest najkonieczniejszą. Di roku 1843 żvły 
rozmaite narodowości dość spokojnie obok siebie. Po 
rewolucyi z początkiem peryodu reakcyjnego rozpoczęły 
się zatargi, które z wolna coraz więksie przybrały roz­
miary. Skargi Magyarów we Węgrzech zatrudniały bar­
dzo poprzedników moich w urzędzie, lecz żaden nie 
zdołał wynaleść środka przeciw nim. Uważ li oni wszy­
scy jedno za nieuchronne, tj. obronę niem eckiój mniej­
szości. Dobrze obmyślany system pana Schmeriinga po­
działu prawa wyborczego i kwalifikacji wyborców odpo­
wiedział jak najlepiój temu celowi. Lecz katastrofa ro­
ku 1866 nie uciszyła wzmagających się coraz bardziój 
skarg żywiołów nieniemieckich. We Węgrzech, które dla 
starych swych przywilejów i zwartój masy Mtgyarów 
szczegółowe miały prawo być wysłuchanenr, stały 
się były skargi tak głośnemi, że, gdym po wojnie’ 
wstąpił w Austryi do urzędu, uznałem konieczność za­
jęcia się sprawą tą i zdecydowałem się zaprowadzić 
dualizm obecny, jako jedyny środek do uspokojenia kraju. 
Stronnictwa ultra-magyarskie, których pretensye były 
daleko większe, zostały szczęśbwie usunięte na bok, 
umiarkowani czyli stronnictwo adresowe, którzy gotowi 
byli uzyskać ref rmy pr ez petycyą, wzięli górę. Ce­
sarz zost d w Peszcie ukoronowany a zadowoloienie było 
ogólne. Czyniąc to, przywróciłem równocześnie dawniej 
szą konstytucyą, którą w sposób nielegalny jeden z po­
przedników moich był zasu-pend wał. Lecz gdy potóin 
rada państwa zwołaną została, nie chcieli Czesi i Mo- 
rawcy wziąść w niój udziału i nie przybyli. Teraz 
sprawa ich kwestyą jest główną i nie podobua zaprze­
czyć, że cośkolwiek dla nich i ich zażaleń stać się 
musi.“

Korespondent New-Jork-Heralda zauważył 
następnie, że powszechnóm jest mniemanie, iż po prze­
sileniu ministeryalnóm nastąpi zamach stanu.

„To czca zupełnie gadanina — odrzekł hr. Beust, 
żadnój nie mająca podstawy. Trzej z ministrów gotowi 
byli utorować w sposób jak najl pszy ref .rmy, które 
stały się koniecznością, reszta pięciu trzyma się ściśle 
litery konstytucji i nie chce podawać żadnemu z tych 
ręki, co się sami wykluczyli z ciał reprezentacyjnych 
Monarchii. Lecz to nie wystarcza, bo kwestya narodo­
wościowa istnieje i nabrała takiego znaczenia, że ócz 
zamknąć przed nią nie możemy, lecz że uporządkować 
ją musimy.“

Jestże tóż nadzieja, pytał się korespondent dalej, 
że z Czechami, Polakami i Rusinami dojdzie się do słu- 
sznó; ugody?

„Ugała jest niemożebną, odrzekł kanclerz pań­
stwa, jeż li obie strony będą upornemi i jeżeli jedna 
drugą chce oszukać. Ale w sprawie tój rozstrzygnie 
nareszcie zdrowy rozum; prawa wyborcze zostaną zre- 
firmowane a polityka pojednawcza nie będzie bez pożą­
danego wpływu.“

Na dalsze zapytanie korespondenta, czy Czechom 
nadane będzie bezpośrednie prawo wyborcze, odrzekł 
k-miera:

„Na drodze konstytucyjnój stać się to właściwie nie 
może. Pierwszóm staraniem naszóm być musi, abyśmy 
pojednali żywiół niemiecko Powszechne i bezpośrednie 
prawo wyborcze sprowadziłoby klerykalną i feodalną 
większość do rady państwa, z którą niepodobna rządzić 
liberalnie. Możemy jednak zmodyfikować konstytucyą 
w granicach przez nią samą wytkniętych, jak to i mowa 
od tronu zapowiedziała Lub » zaś to sprowad iło 
rozdwojenie w gabinecie, to jednak nie w tćm polega 
truiuość. Zadaniem je t raczćj słusznićj ukształtować

prawa stronnictw w prowincyach i zadowolaić je tamże. 
Skoro tylko usuniemy wszelki wpływ zewnętrzny, nie 
będzie to trudnćm, lubo liczniejsi teraz w Galicyi Ru. 
sini czują się być uciśnionymi przez Polaków i bronieni ¡o' 
być muszą. I powstanie w Dalmacyi zdaje się być przy, joi 
tłumone; ostituie przynajmnićj wiadomości są bardzo " 
zadawalniające. Mieszkańcy ci górscy są nieokrzesani 
i trzymają się swoich zwyczajów. Gdyby się im wcze. 
śnie było ogłoś.ło prawo obrony i pokazało, jak mało 
t kowe od nich żąda, i że każdy Austryak poddać się 
mu mu<i, byłoby się może zapobiegło całemu starciu,

rę

Ob
Teraz odgrywa tam głód rolę lepszego pacyfikatora niż »»i
proch.“

Następnie poruszył koiespondent stósunek Austryi 
do Rosyi na co hr. Beust odrzekł z uśmiechem:

„Stósu.ki nasze mogłyby wprawdzie być lepsze 
gniew przeciw nam nie ustaje niestety w R >syi, nieL n 
mogą tam zapomnieć zachowania się Austryi podczas“*1 
wojny krymskićj. O ileżby lepićj było, gdyby wszyscy 
jak ja zapomnieli krzywd wyrządzonych a zamiast na 
przeszłość spogl tda.ć chcieli na przyszł ść.“

Korespondent, który odrzekł, że z takiemi u zu. 
ciami uda się kanclerzowi przeprowadzić szczęśliwie 
naivę państwa przez burze i nawałności, odebrał od. 
powiedź:

„Tak jest, powietrze jest burzliwe, lecz — może to “e 
niesłusznie, iż w tćm widzimy pociechę — mamy towa. ,'.ć 
rzyszy w naszych dolegliwościach. Dokądkolwiek spój*' 
rzę na maję Europy, wszędzie panuje zamięszanie 
a często większe niż u nas. Wy w Ameryce pólnocnćj 
przetrwaliście teraz szczęśliwie najcięższe burze 
i świetny właśnie rozwój Stanów Zjednoczonych po 
tak strasznych walkach każę mi się spodziewać, że i my 
do podobnego dojdziemy celu.“

Na tćm zakończyła się rozmowa korespondenta ?eg0° 
z hrabią Beustem, którego niedawne oświadczenia w ra- 
dzie państwa zdają się być tylko celem udzielonych 
przez dziennik ten amerykański zapatrywań. Ostatnie 
przeto noszą na sobie znamię prawdziwości.
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Telegramy.
Monachium. 15 lutego. Jak słychać, obstaje książę 

Hohealohe przy swćj dymisyi.
Wiedeń, 15 lutego. Wiener Zeitung ogłasz.
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w części urzędowćj rozporządzenie cesarskie, na mocy ! P
którego wszystkie gałęzie służby byłego ministerstwa i 
bezpieczeństwa publicznego, mające styczność z pu- 
blicznćm bezpieczeństwem, przechodzą na ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

Londyn, 15 lnteg >. Na wczorajszćm posiedzeniu 
izby niższćj uwiadomił podsekretarz stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych, p. Otway, że Ameryka nie j, 
wnosi o podjęcie ponowne rokowań w sprawie „Ala- z 
barny.“ — Poselstwo angielskie w Htmburgu będzie 21 
zwinięte. — Poczty ze stałego lądu nie dochodzą od I P 
soboty. — Times ogłasza depeszę z Madrytu dono­
szącą, że książę Montpensier przybył am i io długą 
miał z Primem rozmowę.

Bukareszt, 14 lutego. Jak słychać, składa się 
nowe ministerstwo z osób następujących: Aleksander 
Golesco, prezes i minister spraw wewnętrznych, Vio- 
riano sprawiedliwości, Jan Kantakuzeno skarbu, Mahńiied 
wojny, Cossadini robót publiczujch, Marzesco wyznań, 
Teka spraw zagranicznych nie obsadzona jeszcze.

Nowy-Jork, 14 lutego. Podsekretarz stanu panpuą 
Hamilton Fish uwiadomił w urzędowćm doniesieniu re­
prezentanta rzeczypospolitój Hayti, że traktat, dotyczący.. I 
odstąpienia zatoki Samana, nadaje Stanom Zjednoczo­
nym protektorat nad rządem rzeczypospolitój St.. Do­
mingo.
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Londyn, 15 lutego. Izba niższa. Fan GLdstone 
wniósł do izby irlandzki bill gruntowy, którego pod­
stawą jest kontrakt, dz erzawny, używany w Ulster. 
Bill żąda zaliczek rządowych, by dzierżawcom nłatwićl 
nabycia ziemi a właścicielom kulturę. Izba była prze­
pełniona.

Pod
Cto

ści

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I P0TQC2ME.
* Foznníi, IG lutego. Wczoraj po południu około g,
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jem popychać siebie, fraszka trzoda przelęknionych kóz. 
Wyglądają całkićm jak gdyby co chwila wpaść miały 
w jezioro, które na nie czeka.

Znalazłem nie bez trudności mieszkanie. Wskazano 
mi jakąś oberżą leżącą przy wsi, ale był to tylko dom 
zajezdny dla furmanów. Szczęściem wybudował był 
właścieiel na drugićj stronie ogrodu co dopiero nowy 
dom, który przeznaczył na mieszkania dla znakomit­
szych gości i na lokal do różnych miejscowych uroczy­
stości. Przystał na wypuszczenie mi kilku pokoi 
w owym nowym domu, przy czćm nie lada nadrobić 
musiałem workiem. Z przodu domu był wązki taras, 
otoczony murem, a od strony jeziora ogrodzony nizką 
po pas ścianą, która już mocno była nadniszczoną 
a nawet w środku dość duży miała wyłom. Sabaud- 
czycy budują, ale nie naprawiają; stare mury umierają 
u nich naturalną śmiercią. Wyjrzawszy przez ów wy­
łom, zobaczyłem o 30 stóp pod sobą wodę barwy zielo- 
nćj, ściśniętą z trzech stron przez strome skały, mające 
formę pałąka u koszyków. Porówno ze mną patrzał 
jeszcze w wodę jakiś krzew, który potrafił osiedlić się 
na skale i zaglądał czerwonemi swemi kwiatami w głę­
binę. Czy dostrzegał w niój czego? Słaniał on się 
z pewnym wdziękiem zarazem i lękliwością. Ciekawy 
był, ale ta ciekawość połączona była ze strachem.

— Niech się pan za nadto nie wychyla, odezwał 
się mój gospodarz, ciągnąc mię za rękaw. Niech Bóg 
broni, gdyby się panu noga miała poślizgnąć. Tutaj 
jest sto sążni głębokości, a o 50 kroków dalćj 1000 
stóp. Tój ścianie nie można zawierzać. Kazałem przyjść 
murarzom, ale nie przyszli.

— W Sabaudyi jest dużo starych murów, które 
czekają na murarzy, odpowiedziałem.

— Mnie się zdaje, odezwał się Jan po odejściu 
właściciela, żebyśmy byli lepszą dostali stancyą w Tour- 
Ronde. Tam zresztą kraj weselszy.

— W Tour-Ronde jest jeden dom, który zwykl 
wynajmowany bywa i zwie się dom jaśminowy. Pozna­
łem tam pewnego pana, który już nie żyje... Jeśli 
chcesz zwiedzić Tour Ronde, to masz ztąd nie daleko, 
godzinę może drogi. Zresztą życzę sobie, abyś się tana 
dotąd jutro udał i wywiedział o chłopaku imieniem 
Franek i ażebyś go, jeśli się jeszcze z tych stron nie 
wyniósł, z sobą przyprowadził. Może, że się będzie 
cektował, dodałem, i chciał wymówić swćm zatrudnie­
niem, w takim razie dasz mu w rękę lujdora. Zrozumie 
on zaraz wybornie ten rodzaj mowy, bo przykładał’się 
był do filozofii w Lyonie.

Jana zadziwiła moja wesołość. Ach panie! rzekł, 
panu tylko było potrzeba zmiany powietrza. Pan już 
teraz lepićj wyglądasz niż w Paryżu.

cel przed sobą.
Nazajutrz około południa zapukano do mych drzwi. 

Był to Franek. Lujdor zelektryzował go i niemal c> 
się nie rzucił w me objęcia, wstrzymał jednakże swoje 
zapały i spojrzał na mnie z zadziwieniem, jak gdyby 
mu trudno było mię poznać. Widocznie musiałem być 
nie mało zmieniony. Kazałem mu usieść. Zaczął mi 
opowiadać, że został rybakiem. Objawiał wielui dla 
ryb szacunek.

— Ludzie myślą, że ryby to głupie stworzenia, 
mówił, ale tak bynąjmnićj nie jest. Mają one dużo 
rozumu, pamiętają dobrze te miejsca, gdzie je się chciało 
złapać; umieją one domyślić się zasadzek. Wierz mi 
pan że trzeba więcćj ponieść trudu, żeby złapać pstrąga 
aniżeli człowieka.

Nie ma na święcie zupełnego skeptycyzmu. Franek 
np. wierzył w ryby.

— Cóż słychać w okolicy? spytałem.
— Pah I Lata następują po sobie i są do* siebie 

podobne. Otóż powróciła owa mamicielka, co to pan 
wie, i zawsze ma te same oczy z haczykami. Tylko, że 
ubiera się teraz w czarne kolory. Mamić bo zawsze 
mami. Kura tćż zawsze grzebie. Baron La Tour znów 
ciągle drepci około niój, jak kot koło sera, i mały 
Liwad tak samo jćj brzdąka sonaty jak roku zeszłego. 
Długi czas znikł był gdzieś ten amancik, ale tacy 
Ichmnście zawsze znów na wierzch wypłyną. No! zmie­
niło się jednak nie jedno i tak na przykład już nie ma 
doktora Meergraft, wstąpił do piechoty. Zdaje się, że 
się już wysłużył, puszczono go więc z kwitkiem. Na­
stąpiła także co do ks. proboszcza zmiana. Nie bardzo 
on dawnićj lubił przychodzić do Maxilly, a teraz zupeł­
nie dał się przywabić. Oczarowała go ona tak jak 
i drugich.

— A gdźież się podział Pardenaire?
— Bóg wie... Raz patrząc oknem, zobaczyłem go 

w ulicy i zawołałem: Holal Pardenaire 1 gdzież twoja 
hrabina? A on na to: — Nie wspominaj mi o tój ko­
biecie, kiedy miała czoło zwalić na mnie winę, żem na­
bił strzelbę. I nuż płakać człowieczysko zaczęło na 
dobre. Odtąd już go nie widziałem.

— A pani Liewic czy zawsze jeszcze trudni się 
ubogimi i chorymi?

— Od biedy. Tak jak dawnićj to nie. Zanadto to 
dla nićj jednostajne było zatrudnienie. Chwilowo bawi 
się w nauczycielkę. Przywiozła z sobą z Niemiec gar­
buska z okularami, który bezustannie językiem miele. 
Zdaje się, że ten starowina wymyślił jakiś mechanizm 
do nauczania dzieci. Codziennie po południu uczy 
w szkole, urządzonćj na ten cel w jednćj z sal pałacu. 
Pełno tam wisi na ścianach map i afiszów, globusów ru-

czołen, statków, osóbek z gliny... nul i piekło Simo 
z swym przyborem. Gniewa to niesłychanie księży. 
Ubyło już im dotychczas 12 uczniów.

M ilcy wolą chodzić do pałacu, gdzie im o punkt 
czwartćj rozdaje hrabina eiasta śmietankowe. Ks;ęża nie 
mają tyle śmietany. Ojl narobili oni nie mało wrzawy, 
ale hrabina ma po sobie pod prefekta.

Spytatem go, czy przypadkiem nie słyszał co o spo­
dziewanym przyjeździe pewnego księcia rosyjskiego. Nie 
wiedział nic o tóm. Poleciłem mu więc, aby po­
szedł na zwiady, ale nie ważył się wspomnieć o mnie. 
Jeśli wypełni dobrze dane mu polecenie, otrzyma w na­
grodę drugiego lujdora.

Powrócił jeszcze tego samego wieczora. Tryumf 
malował się na jego twarzy. Kiedy przyszedł do Ma- j 
xilly, zauważał, że robiono przygotowania w pawiliouie, ! 
położonym po lewćj stronie dziedzińca. Otworzono okna, 
trzepano kobierce, czyszczono sprzęty pokojowe. Próbo­
wano wyciągnąć na słówko służbę w kuchni, ale mu 
się nie powiodło. Ta kobieta — mówił, umie wymu- 
strować swoich ludzi 1 Odchodziłem już z długim no­
sem, kiedy naraz na zakręcie podwórza spotykam samą 
panią. Miała w ręku list, który skubała palcami, tak 
jak skubią się kwiaty, kiedy ich się pytamy o powo­
dzenie w miłości. Al to ty Franku? rzekła do mnie; 
potrzeba mi na niedzielę wielkiego pstrąga. Czy pani 
hrabina będziesz mieć gości?

— Cóż to? odpowiedziała śmiejąc się, indagacje ze 
mną zaczyn.sz?

— Ja jćj na to: — Ano — z przeproszeniem 
pani — pytam się dla tego, bo są różne pstrągi, pstrągi 
dla baronów,’ dla markizów, dla książąt rosyjskich...

— Ja żądam pstrąga takiego jak dla cesarza! 
odpowiedziała. Wtćm list jćj wypada /z ręki. Zuając 
się narzeczy, co tchu schylam się po nregb, a że papier 
roztworzył się a ja nic ślepy, więc podnosząc go, zo­
baczyłem podpis. List — zdaje mi się — pisany 
był jakimś innym językiem, ale ostatni wiersz pewno 
był po francusku. Stało tam: Pani pokorny sługa, a na 
samym końcu: Resznin. Kiedym jćj list oddawał, ude­
rzyła mię nim dwa razy po twarzy i odeszła sobie. 
Wtenczas Franek nie w ciemię bity ogląda się i spo­
strzega przy wcijścia do ogrodu paunę Hilenę — pan 
wiesz, tę ładną pokojówkę, i przechodząc koło nićj temi 
odzywa się słowy: Miałem dziś szczęście. Pani hra­
bina właśnie co obstalowała u mnie pstrąga cesarskiego, 
aby nim uczęstować w niedzielę pana R-sznina. Mó-i 
się: księcia Resznina, ty gburze! zawołała, . Jam nic 
już nie odpowiedział tylko odszedł.. Dowiedziałem się, 
co wiedzieć chciałem. Przyznaj pan ter z, że Franek 
umie dobrze swoje rzemiosło.

daiac

mu na pożegnanie drugiego lujdora.
Miałem przed sobą 6 dni. Spędziłem je jak sijl 

duło. Taras mój ogrodzony murem chronił mię od cie-| 
kawych oczu, można mię tylko było od strony jeziora 
zobaczyć, ale rybacy zauadto zajęci byli połowem ryb,i 
aby się troszczyć o mnie. Radowałem się, że mię nikt 
nie widzi; wzrok ludzki i jego niepokojąca mowa obrzydły! 
mi. Czasem odwiedzał mię pies oberżysty, prawdziwy! 
bonończyk; lubowałem w jego bezmyślnych oczach. Nic 

i one nie wiedziały, o nic mię nie wypytywały; źą- 
d Ty chyba tylko pieszczot lub cukru.

Postawiłem tarcz przy murze i spędzałem część 
dnia na strzelaniu z pistoletu. Byłem zadowolony ze 
siebie: ręka ani razu mi nie drgnęła, 4 razy w pięciu 
trafiałem w sam środek. Inny rodzaj rozrywki stano­
wiło siadywanie na owym nadniszczonym murze i przy­
patrywanie się przepaści, skale i krzewowi pochylonemu 
nad przepaścią. Kiedy wiatr dąć poczynał, fale wyda­
wały głuchy łoskot; zdawało mi się, że mnie przyzy­
wają do siebie. Jam im odpowiadał skinieniem głowy- 
Jeszcze jednę wymyśliłem s< bie rozrywkę, która prze­
cież nie podobała się memu gospodarzowi; otóż wyry­
wałem jeden kamień po drugim z muru i rzucałem je 
w jezioro. Po dwóch dniach wyłom zwiększył się zna­
cznie; wóz mógł już był przez niego przejechać. Na 
trzeci dzień zastał mię gospodarz przy tćj rozrywce! 
i zaczął mi robić wyrzuty.

Połóż pan na rachunek tę szkodę i daj mi po-
kój, rzekłem mu rozgniewany. On na to obrócił się de

-Jana i drugim palcem wskazał na czoło. Jan mu od 
powiedział gestem, który wyrażał: Myśl sobie, co 
chcesz.

Chwilami napadała mię ta sama co w Paryżu sen­
ność, połączona z rozmarzeniem; wpadałem w niemoc i ni{! 
wiedziałem, wtenczas, ani kim jestem, ani co thcę; by- 
łem czczy jak łupina. W tym stanie każde poruszenie^ 
stawało się przykrością, nawet oddychanie mię męczylc-l 
Siadałem w słońcu i przypatrywałem się własnemu cie­
niowi leżącemu przedemną na ziemi. Zdawało mi si?ii 
że ten cień był tym drugim człowiekiem, którego zna- 
łem był a który umarł, że był to ten, który wierzy 
w coś na świecie, który kochał Polskę, który bj‘ 
dumnym, pełnym nadziei i gorączkowych pragnień, któr)j 
szedł przez świat z podniesioną głową, z płomienne 1̂ 
oczyma, z przepełuionćm sercem, z muzyką marzec- 
Dziwne prowadziłem z tym drugim rozmowy; poté® 
.rywalem się równemi nogami z ziemi, uderzałem sli 
w czoło, przypominałem sobie Resznina i... zaczynałeś 
na nowo strzelać z pistoletu.

(Ciąg dalszy nastąpi.!
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4 odprowadził liczny orszak żałobny zwłoki śp. Anbnlego 
■ jaskiego na cmentarz św. Marciń ki Kondukt pogr/.e- 

D'e prow dził b aianek Zmarłego, ksiądz Floryan Stablewski, 
tu- /ś. Teologii, z Śremu który i dziś rano w kościele św. 
eni in celebrował mszą żałobną w obec tłumnie zebranój pn- 
z-^' 5° ♦ W Towarzyst ie przyrodników czytał pan pref. dr.
Izo kiewicz dnia 9 b. m. w małój auli szkoły rjalnéj roz
ani swoją o granicach pomiędzy światem zwierzęcym a ro

alo ' "
si» fcrenęya . .“’S Ev biednjm 1 nieszczęśliwym,:_: ,.L_«<1nnlTTmi WoHlo t

* W sali posiedzeń magistratu odbyła się w sobotę 
członków komitetu, zawiązanego celem niesienia 

śliwym, i większej liczby przełożonych 
ubogimi obwodowymi. Wedle tego, co słychać, postanowiono 

niż (»inhS owych przełożonych, aby z będących do ich dyspozy- 
(„oduszów wspi rali ubogi h wedle możności.

. — » Z fabrytl octn p. Frendenrelcha, która zeszł go
•rJł rtSia tygodnia, wydobywają się obecnie dymiące się jeszcze 

Lpza Lokale pa terowe tego gmachu, któr- były sklepione 
zę. , których znajdowało się kilka beczek okowity, ocalały. P’er- 

j natomiast piętro, gdzie się mieściła fabryka, i dwana-.tępne
° eh spaliły się ze szczęte n, tak że obecnie tylko jeszcze mury 

za8 zewnętrzne. Ponieważ gmach był kiedyś arsen łem, 
Sty j() j drzewo było w nim nadzwyczaj grube i mocne Ogień 
na pfbl na pierwszóm piętrze i to prawdopodobnie w skutek za 

Lego napalenia dla wywołania temperatury potrzebnój przy 
«kacy! octu. W gmachu odbudowanym ma na nowo być 
¿zona fibryka takaż sama.

wie'* _ * Po ukońceuiu w dniu 27 z. m. rewizyi wyznaczono
od.uąrcle kolei marchljsko poznańz dój ua dzień 15 b m.

’ jednakowoż općżuił otwarcie to zuowu, ponieważ przer- 
Ł’ z jego powodu roboty dopiero przy łagoduiejszćin bę- 

>0 J można rozpocząć powietrzu. Pi ócz tego ma się jeszcze 
wa-' f rewizya ze strony rady zarządowej i przedsiębiorcy budo 
)0i- J T .le tćż pewna, że kilka ml ie jeszcze tygodni, zanim ko­
ni» ta oddana będzie do użytku publicznego.

__ * Wygotowany już od dawniejszego czasu nowy regn- 
'D®ł «In bndowiowy jest obecnie przedmiotem narad i ostate- 
rzeLo przyjęcia w kolegium magistrackim. Regulamin ten 
PO ,/dopodobnie w roku jeszcze bieżącym zaprowadzonym zosU- 
m,, i stanie się obowięzującym. . .

’r _♦ Hr. B.sm&rok, kanclerz Związku północno niemie- 
0 zakupił dobra w okręgu Nowosądeckim pod Krakowem, 

Qt äL'nowicie: Zakopano, Czaruj
ra-, Tak przynajmuiój
vpk, Tages Presse. . .... . ,
yuif 2.» jak się dowiadujemy, są jeszcze bilety na krzesła 

dzisiejsze przedstawienie amatorskie, które rokuje być nad- 
rvczaj świetnóm.

_» Otrzymujemy następujące:
Sprawozdanie

. I „rzvehodu i rozchodu funduszów kasy towarzystwa polskiego 
W} Kościuszko“ w St. Galien za rok 1869:

” Dochód:
Remanent z roku 1868........................................

Składki miesięczne przez członków czynnych
towarzystwa wynoszą............................................
Składki nadzwyczajne............................... . 00
Datki od członków honorowych: Pp. Autom 
Soziński tal. 5, E. L z Pleszewa tal. 20 dr.
H S z Berlina tal. 25, A. Kwiatkowski z 

, Strasburga fran. 8, A. Morgenbesser z Czer- 
’er'' niowiec 5 2, A. Jasiński z Lwowa guld. 10, 

dr. Beizer z Lwowa gold. 25, KGroman 
s Lwowa guld. 5, K. Pfaendler z Flawyl fr.
20, pułkownik A. Kurowski fr. 24...... ""•'.'i"'

jh Datki o 1 osób prywatnych: Pp Traugot Zolb- 
d koffer z St. Gallen fr. 10, O. Hebel fr. 5, Lo-

1 Biały Dunajec od p. Homola- 
utrzymuje telegram wysłany ze Lwowa

sza
ocj
iwa
pu.
iwo

niu

77 frs.

.199

35
75

10
22

cts.

we
.Li­
zie
Oi

00-
tiî

wenstein fr. 5.

Rozchód:
jokal na czytelnią i bibliotekę.......................
¡skupienie dzieł i oprawa tychże..................
Wsparcia przejeżdżającym rodakom...............
Prenumerata gazet.........
Medale pamiątkowe Unii Lubelskićj (brązowe) oba- 

Towane Szwajcarom, przyaciołom sprawy na-
Azej, i medaliki dla członków towarzystwa.....

Wydatki przy uroczystościach narodowych..........
’»»(Pudełko z pł tą mosiężną do zi.mi z grobu Ko­

ściuszki oraz fr. 7 ofiarowane na koszta sy­
pania kopca w Lwowie.......................................

Chromolitografia dyplomów i druki......................
Portorya, posyłki, depesze, artykuły w dziennikach 
Różne wydatki gospodarskie, jako to: utenzylia 1

materyały piśmienne................. . .........
Podatek asekuracyjny od księgozbioru..........
Cło od święconego, które nam Damy Lwowa na-

.340 » 20 f

, 20 « _ 9

.719 9 62 9

. 92 • 50 9

. 55 « 65 9

. 2' 9 80 9

. 21 9 15

. 51 9 30 9

. 91 9 32 O

.. 20 9 80 •
.168 9 20 9

107 9 99 9

.. 53 9 53 9

.. 2 9 40 9

18 9 80 9

..707 9 44 9

Porównanie:
Dochód.............................719 frs. 62 cts.
Rozchód................ .......... 707 » 44 »

Pozostaje........ 12 fis. 15 cts.
Towarzystwo, podając powyższe sprawozdanie do wiadomo­

ści Sz. Ziomków, dziękuje im za pomoc jemu okazaną — przede- 
wszystkićm z przyjemnością pełni obowiązek, wynurzyć swoją 
wdzięczność Szan. Redakcjom pism w kr»jn, które nam dotych­
czas dzienniki swe bezpłatnie przesyłać raczyły mianowicie:

Redakcja: Dziennika Poznańskiego, Dziennika 
Lwowskiego, Kraju (do końca r. z), Dziennika Polskiego 
(od 14 stycznia rb.), Gwiazdki Cieszynskićj, Dziennika

sie '‘^Księgozbiór towarzystwa powiększony został o 50 dzieł 
8 i liezj takowych w ogóle 4'-5, co zawdzięczamy Szan. obywate­

lom Ziomkom: dr. f7 Smolce, Kornelowi Ujejskiemu, Karolowi 
ora Wild pułków. F. von Erlach, majorowi jeneralnego sztabu b.
' Wojsk polskich Karolowi Forster, Mieczysławowi Darowskiemu.

Towarzystwo na zebraniu ogolnóm w dniu 5 września r. z. 
postanowiło urządzić loteryą fantową na korzyść:

») powiększenia funduszów kasy towarzystwa;
b) szpitalu kantonalnego;
c) wdowy i sie-oty po poecie Syrokomli, 

ciągnienie tćjże odbyć się miało w dniu 31 grudo, r. z.; z ubole­
waniem dziś oznajmić musiemy, że oprocz kilku przyjaciół, któ­
rzy nam z pomocą pospieszyli w umie.zczeniu losów na wyż 
wspomnioną loteryą, po dziś dzień i na kilkakrotnejprosby o zwr»t 
biletów od niektórych żadnej odpowiedzi nie otrzymaliśmy, pro­
simy wiec tych ostatnich o bezzwłoczny zwrot w ręku ich zi.aj- 
dujących się biletów. - Dla tych to powodów zmuszeni jesteśmy 
ciągnienie loteryi odroczyć do czasu otrzymania wszystkich bile­
tów albnwipm inaczći nie bylibyśmy w stani< stanowczo takowej

ze-

ków Tym, którzy małą mieszkanie jakie takie i piece w do­
mach daje komitet drzewo i poreye, a reszta mieszka, je i grzeje 
się wspólnie w szkołach. Choć tutij biedy najwięcćj polskiej, to 
oddać trzeba sprawiedliwe uznanie nasz\m niemieckim i izrael­
skim współmieszkańcom, że z bardzo maluczkim wy,ątkiem wszy­
scy spies/.ą z pomocą. . . , ,

Ale tu nasza niedołężność 1 niezaradność polska! Setkami 
dziś wyciągsją ręce: za młodu rzem osła się dobrze nie wyuczył, 
do pracy poczciwe, nie nawykł, latem robotnika trzeba się było 
prosić — i póki było ciepło, żył, wziął, ukradł, dostał 1 doczekał 
się zimy — zdał się potem ua Opatrzność, jak to czyni! przez 
życia swego część większą, a dzisiaj patrząc na tę nędzę opuch- 
ni-tą od mrozu, choć wiesz, że złość jego własna się tak mści ni 
tym człowieku, jednak byłbyś z kamienia, gdybyś się me uli o-
wał nad nim. . ,

1 doprawdy mróz nie Uda, ale jednak nie tiki, jak żem to
czytał wczoraj w jakiójś gazetce gór nosa ląskiej. Oto tam chciał 
ktoś w tych duiach utrzeć sobie nos i kiedy tę prozaiczną operacją 
już odprawił, patrzy, a tutaj nos w chustce, — ułamał się, 
mu wprzód zmarzł na lód; tegobym jednak nikomu,
nie ij<y^gpOmuę 0 }azęgach u nas, bo i to ist ¡a plaga, o naj­
rozmaitszego kalibru nieszczęśliwych, jak mówią, opuszczonych, 
zawied iouycb, waspaaów i urwiszów impert,nentnych, bezczel­
nych i zuchwalców, a w większej części wszystki to wydrwigrosze 
i nasożity, co im się pracować uie che, tylko obciążać innych. 
Zaradzić złemu mogłaby, gdyby chciata, polieya, dystryktowe ko- 
misarjaty, żaudarmerya, a szczegiluio powiatowa główna władza. 
Jeden z takich opryszków przed kilku tygodniami uapadł wśród 
rinia białego tuż pod Gostyniem na żwirówce ku miasteczku10 ,
mili od Piasków dziewczynę i .raelicką Wiedział czy się domy­
ślił żo miała przy sobie pieniądz -. Sponiewierał ją tedy, ode­
brał nrzeszło 20 tal. i tak zostawił ua drodze. Pogoń at li po­
szła tći tropy za rozbojem i już w Borku udało się żandarmowi 
uchwycić w szyukowui śmiałka niegodziwego.

Od roku uio ma w Gostyniu burmistrza — tymczasowo jo.t 
tylko zastępca. Pana K., którego obrano prawie jednogłośni-, 
reieneva uie potwierdziła. R je.cy 1 musiałać mieć swojo powody, 
ale ci, co nie umieją trzymać języka za zębami powiadają, że
1, 1» w tó-si iakaś intryga! niedobra bardzo. Co do mnie, wołał­
bym w to nie wierzyć, i dodają, że p. K. od kilku lat Pracuje 
wJ tuteiszćj kasie pożyczkowój i za swoje poświęcenie mógłby się 
raczej wdzięczności, niż uiewdzięczaości od miasta spodziewać.
2. obór burmistrza w takim mieście jak Gostyń, to rzecz arcy 
ciekawa: Intrygi z różnych stron na intrygi - partye co 2 lub 
tydzień maczćj się grupujące, debaty panów ławników narady 
panów rajców, przebierana między kandydatami, roztiząsania 
curriculum vitae każdego; zebrania przedwyborowe, przemówienia 
publiczne i prywatno, polecające i przekonywająca, słówka ulotno 
urzędowe i poufałe itd. itd. i to się pięknie słyszy 1 widzi bo 
interesowanie się dobróm ogółu obowiązkiem jest każdego dobrze 
myślącego. Chodzi tylko o to, by ludzie wpływowi, od którycn 
zdania obór zawisł po części, użyli swego wpły u tak, by osta­
teczny rezultat był dobry — zresztą pokaże to przyszłość nie 
daleka, bo wkiótco nowy obór.

(3) Tl-zemeazuOj 9 lutego, (d/rozji ze skutkami medo- 
aodnemi. — Przedstawienie teatralne. — A/uiy handel). Mrozy, jak 
wszędzie, tak i u nas doszły w tym roku do 21 stopni, i nie je- 
dnei familii, miauowicie muiój zamożnej, bardzo dotkliwie dały się 
w znaki, a to tem bardziej, że nam zabrakło opału 1 zmuszeni 
jesteśmy płacić za centnar węgli, których tći me zawsze dostać 
można po 20 sgr. Położenie ubóstwa tutejszego, na którćrn nam 
uie zbywa, byłoby przecież jeszcze smutniejsze, gdyby się tu, 
jakoby w przeczuciu tak srogiśj zimy — me było zawiązało za 
staraniem szauowinch b .rdzo duchownych miejs owych, obok już 
od dawna istniejącego towarzystwa dam ku wcieraniu ubogich, 
którego rezultaty bardzo są pocie zające — Towarzystwo św. 
Winc-ntego ń Paulo, dające ubogim zapomogi w wiktuałach Je­
dno i drugia towarzystwo chlubnie wywięzuje się ze zadania 
swego i pewnie nie jednej familii otrze łzę rozpaczy. O >y Pan 
Bóg i nadal wspierał dobre chęci mieszkanców miasta, a wszy­
stkim dobrodziejom udzielał swego błogosławieństwa.

Przed dwoma tygodniami odegrało tutejszo stowarzyszenie 
czeladzi katolickiej, zostające pod szczególną dyrekcją księdza 
Niedbalskiego, obrazek dramatyczny: „Lobzowiame 1 komedyjkę

Maister i Czeladnik“. . . ,
” Salka przedstawień była tak przepełniona publicznością, 
ż- ani się rus-yć nie było można. Aktorowie występujący ode­
grali rzecz wybornie; dochój czynił 77 tal. .... • , „
B Jak słychać, chce ksiądz Niedbalski urządzić jeszcze j-dno 
przedstawienie, a z dochodu przekazać połowę na tundusz budo*y 
teatru narodowego w Pozn .niu. Spodziewać się należy, ze pu 
bliczuość uszanuje i wesprze jego dobre chęci. _ .

Tak więc łączymy tu, o ile nas na to stanie, przyjemność
z uż-'tpri!e(j ¿i{U dniami otworzył tutaj nowy salad towarów ko­
rzennych, win itd. pan Heliodor Dcuk, ziomek nasz, w rynku, 
w domu byłego kupca p. Paradies.

Urządzenie ładne, pokoiki dla gości gustownie i wygodnie 
urządzone; usługa skora, towary i trunki bardzo dobre, a nie
drOgi6'Wdzięczni jesteśmy p. Uenk za pomysł osiedlenia się tu- 
tai bo Sko-dogodził miejscowój, ale 1 pozamiejscowej pu­
bliczności, która, mając dla siebie wygodną wypr.z
u niego wszelkie wygody i mile przyjęcie, 
słone i pieprzne rachunki.

X Od RawleiZi», 12 lutego. (Wybdr deputowanego na
„eim prowincyonalng. - Towarzystwo W3trzemi{zl,woic, - Mrozy 
i ubóstwo. - Koncert, bal i nieszczęśliwy przypadek.) Dnia 4 b. m. 
ódbvł s^e na sali ratuszowej w Lesznie pod przewodnictwem 
radzcy ziemiańskiego p. Massonbach z Wschowy obór członka 
na sześć l it do sejmu prowincjonalnego w Poznaniu 1 to dla po­
łączonych powiatów krobskiego, wschowskiego 1 kościańskiego,jączonyc __ ______2 9 deputowanych (na

Koszow.ki

bo
ani sobie

kłada wesiłe pląsy, co może ztąd pochodzi, że rzadko mamy 
sposobność słyszenia lepszych kompozycyi. _

Włiściciel dóbr Chociszewskich p hr. Mycielski wyprawia 
i zwykle co rok dla swoich ofi yalistów bal; tą rażą odbył się 
’ tenżs w zeszłą niedzielę, gdzie bawiono się wesoło aż do po- 
I ranka, poczeni rozjechali si; wszyscy do domu z wdzięcznoś lą 
' dla swego chlebodawcy.

W końeu korespondencyi zapisać mi wypada następujący 
nieszczęśliwy przypadek. W ostatni czwartek odstawiał właści­
ciel dóbr p. Poncet z Chwałkowa do B ijauowa zboże i przy tej 
sposobności zabrano z dominium 16-!etniego chłopca pewnej 
wdowy, który, wyręczając fornala, powoził. W drodze pod So- 
wiuami wkręcił mu się bicz w koło, dla czego zmuszony był 
znijść, aby tenże wydibyć. Po oddaniu bicza fornalowi, tenże 
ruszył, nie czekając za chłopcem, który tymczasem wchodził na 
wóz naładowany 15 miechami zboża. B;dąc zziębniętym, stracił 
rów owagę i wpadł głową pod wóz i koto przeszło z całym cię­
żarem przez niego. Z nieszczęśliwym udano się, po przybycia 
do Bojanowa, natychmiast do ie' arza, który, po obe,rżeniu 
chłopca, rozkazał oddać go do lazaretu, co też uczyniono. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa nie ma nadziei, aby nie­
szczęśliwy chłopak wyzdrowiał.

(k) Ciitlez JO, 12 lutego. (Koncert amatorski. — Bale.— 
Wybór reprezent. m. — Jarmark.) Gdziekolwiek okiem rzucę, wi­
dzę zabawy; wizę Izie brzmi muzyka, wszędzie pląsy i tany, ka­
wki, herbitki i wieczorki, a co najgłówniejsza — bale rzadkiój 
okazałości, komerta i teatralne przedstawieni t amstorskie. Ze 
sprawozdaniom o niedzielnym koncercie wyprzedzi! mnie już 
szanowny korespondent (S) z Gniezna. Na pochwały, złożone 
am itorom chętnie się piszę, aloowiem koncert w samćj rzeczy 
bardzo dobrzo się udał, gra była wyborna, a sala pomimo stra­
sznego w niej zimna przepełniona. Wszyscy bez wyjątku głośno 
podziwiali poświęcenie się pani Ch., która przy tak mroźnćj tem­
peraturze chlubnie wytrzymała do końca. Na balu, który, na­
wias iwo powiedziawszy, świetnie wypadł, bawiły się panie nie 
równie lepiój. Zgromadź nie było liczne i dobrane. Jak zwykle 
tańczono bardzo ochoczo do samego rana. Co się nazywa wy­
staw ućj palety d imskićj, żaduój uie widziałem, wszystkie były 
gustowne A skromne. — Wczoraj odbył się balik w szkole tań­
ców a dziś bal obywatelski. Duia 20 b. m. zaś będę prosić na 
wielki bal, z którego dochód przeznaczony na fuudusz budowy 
teatru narodowego poznański go. Pod koniec karnawału — Pra" 
wdopodobnie 27 lutego dane będzie dramatyczne przedstawienie 
teatralne na tenże sam cel

Nowy wybór na reprezentanta miasta (III kl.) w miejsce 
pana radz-y sprawiedliwości Kelierminna, który—jak wiadomo— 
złożył ten urząd, zapowiedziany jest na 19 b. m. O rezultacie 
nie omieszkam swego czasu donieść.

Na jarmark ostatni zebrało się z powodu srogiego mrozu 
(23 stopni) mało nad 100 ludzi. O targu zatćm uie było można

98 żąd Hansem. (4’/,%i 92 Plac- Henkel (4’/, %) — żąd.
Meining. (4’/,0/„) — płac. m

Kora iotówki I pap. pleń. Frdr. pruskie 118’/,, płac idr. 
111';, płac., suwemy 6. 24 płac., nap. 5. 12’/« płac., półimper. 5. 
17 plac, dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 
płac. Anstr.-bankn. 82'/, płacono. Rosyjak. banku. 74',
— Dyakonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt w miejsca 50—63 tal.; 2000 
na luty —, kwiec.-maj 56’maj-czerw. 57’/,—57 tal.
Zyto: 2000 funt w miejsca 41—44 taL; 41’, —44 tal. z 
płac., na luty 42 -41'/,, luty-marzec 41’,,, kwiec.-maj 41’/«—’/, 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 31 44 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 21—26 taL; wschodnio-pruski 23’/, 

’/,, marebijski 24, pomorski 24’.,—25 tal. z kolei płac.; na la­
ty —, kwiec.-maj 24',—’/,, maj czerwiec 25—24'/, tal. płacono. 
Groch: 2250 funt do gotow. 50 —56 taL, na paszę 40—45 tal. 
Rzep: 1800 funt 96-105 taL Rzepik: 94-104 taL O.lej 
rzepiowy: 100 funt w miejscu 13 taL żąd; płynne 13’/, tal. 
żąd.; ua lutv, luty-marzec 12’/, kwiec.-mąj 12”/,,—’/, taL płac. 
Olój lniany: 100 funt w miejscu 11’/, taL Olej skalny: 
w miejscu 8’,, taL; na luty 8S luty-marzec 7’/,—’/» taL plac. 
Okowita: 8OOO’/o Trallesa w miejscu bez beczki 14’ „ tal. pic.;

465
99’,«
płac.

funt
płac.
kolei

na luty i luty-marz. 14’„ kwiec.-maj 14’/,-”/,,, maj. czerw. 
14’«-’•/,« tal. płac.

wroetuswaka* 15 lutego.
Koniczyna czerwona: spokoj., poślednia 11 -12’/,, śre­

dnia 13 — 1.’,, piękna 15—16, bardzo piękna 16’/,—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, poślodn. 14—17, średu. 18’/,—21, 
piękna 23 -25, bardzo piękna 26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów, stale; na luty i luty-marzec 40’/,, 
marzec-kwiecio . 40'/, żądano, kwiec.-mąj 40'/, tal. żąd. i płac. 
Pszenica: na luty 52'/, tal. żąd. Jęczmień: na luty 39 tal. 
żąd. Owies: na luty 40', płac., na wiosnę 41 tal. żąd. Rzep: 
na luty 117'/, Ul żąd Olćj rzepiowy: ceny mało zmienione, 
w miejscu 13 Ul. żądano, na luty 12*/, żąd. ”/„ płac, luty- 
marzec 12”/,,, kwiec.-maj 12”/,,—’/, ul. płacono. Okowita: 
bez handlu, w miejscu 13’/, tal. żąd. 13'/, płac.; na łuty i luty- 
marzec 13’ , plac., kwiecień-maj 14’/, żąd. */, płac., lipiec-sierp.
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tów, albowiem inaczćj nie bylibyśmy .. -
zakoń< zyć — z pieniędzy za sprzedane bilety otrzymanych wme 
śliśiny fr. 200 na ręce Redakcyi Gazety St. Gaileuskiój na 
korzyść szpitalu kintonalnego.

St. Gallen, 16 stycznia 1370. .
PrzewodniczącySekretarz

L. Reynszysei. W.
Komisya rachunkowa 
W. Nowakowski.

A. Czarnecki 
F. Jaworski.

PS. Szan. Redakcye pism polskich

Ziemski.

w kraju upraszamy
łaskawe umieszczenie niniejszego sprawozdania

— * Teatr polski w Poznaniu Wczoraj przedstawiono 
w teatrze letnim, przy dość licznym udziale publiczności, trzy 
małe sztuczki, które wszystkie wypadły ku zadowolnieniu widzów. 
Najświetnićj grała pani Aszpergerowa kasztelanową, w jedno- 
aktowym dramacie Korzeniowskiego — Przypominamy, że jutro 
rozpoczyna się przedstawienie w teatrze miejskim o godzinie 6 
a zakończy się po 8, tak iż panie, mające zamiar wziąść 
udział w baln, będą miały dość czasu do zrobienia toalet.

— * Na stypendynm ś. p. dra Hletsiga nadesłał dalej 
p. Mielęcki z Nieszawy składki z powiatu obornickiego po pra- 
wćj stronie Warty w ilości 22 Ul. Ogółem wpłynęło 372 tal. 
10 sgr.

— * Na fnndnsz budowy teatru narodowego w Po­
znaniu nadesłali z Wiednia pp. S. T., M. L., Z K , S. S. 5 zło­
tych reńskich. Ogółem wpłynęło 2655 tal. 19 sgr, 10 fen., 175 
rubli, 15 złr. i dwie akcye Tellusa na 400 tal.

— * Kaiendars. Jutro w czwartek, dnia 17 lutego 
P la wian a, biskupa; w kaleniltrzu słowiańskim Święte rada. 
Wschód słońca o godzinie 7 miaut 12, zachód o godzinie 5
minut 15. , t • i,

Dnia 17 lutego 1386 koronacya Władysława Jagiełły. - 
1387 Władysław Jagiełło obdarza Litwę przywilejami. — 1574 
wjazd do Krakowa Henryka Walezyusza.

(t.) Gostyń, 9 lntego. (Darmo kuchnia i schronienie przed 
mrozem. — Niedołężnoii wielu. — Nos umarzly. — Łazęgi. i a- 
pad. — Obór burmistrza). Mróz, bieda u nas tak wielka, że aż 
strach. W Poznaniu urządziliście Unią kuchnią, a w Gostyniu za­
mieniono obydwie szkoty: katolicką i ewangielicką na dwa szpitale, 
urządzono nie tanią, ale darmą kuchnią, utworzył się komitet, 
który zbiera składki, aby ogrzać umierających od zimna, — kto 
tylko może z zamożniejszych i mniej zamożnych, przysyła słomę, 
kartofle, mąkę, kaszę, piwo itd., aby nakarmić i napoić bieda.

myśleć. Chłop, prowadzący z pod Kłecka krowę na rzeczony 
jarmark, nio m'>gł w drodze na ręce i nogi wytrzymać. Nie mo­
gąc tćż już i biegać, aby się tym sposobem rozgrzać, przywiązał 
krowę do drzewka, stojącego nad świrówką i wszedł do pobli 
akiego domu. Gdy za pół godziny wyszedł, przeląkł się nie mało, 
widząc bydle zamarznięte.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
— ♦ Mąko. Berlin, 15 lutego. Mąka pszenna No. 0

’/, tai., A o. u 1 f s,|1—% tal., rżana No. 0 3 •’/, Ul. 
0 i 1 2 ,-3 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 16 lutego. Mąka pszenna No. 0 i 1 S’/,—3’', 
tal.; mąka rżaua No. 0 i 1 2’/, 3 tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

»Aj
No.

PRZYBYLI DO POZHAKIA
dnia 16 lutego.

H A/AK. Hr. Mielżyółki z Pawłowa, Popławski z Berlina, hr. 
Żółtowski i żoną z Kadzewa, Łącki z Posadowa, Mo zczeński 
z żoną z Stępuchowa, Zakrzewski z żoną z O»ieka, Skarżyński 
z ż. ną z Chetkowa, Węsierski z żoną z Podrzecza, Żółtow­
ski z żoną z Nekli, Putkammer z Obiecanowa.

U -.0.-4 IGA OTKL FKANOCSKI. Baranowski z Rożnowa, Ga­
jewski z Królestwa Polskiego, Łakoinicka z Dąbrówki, Zabłocki 
z Czerlina, Dobrzycki z Bąblina, Moraczew-ka z Chaław, Bru- 
dzewski z Lednogóry, Malczewski z Świniarek, Swinarski z Go­
ła zyna.

bOTEL RZYMSKI. Hr. Czarnecki z żoną z Golejewka, Skó- 
rzewski z Russocina.

H ’/CEL PARYSKI. Mo.hm.inn, Riegner, Sander i J icobsohn 
z Wroeławi ..

ftiiTEL PGD CZARNY '»! ORŁEM. Kierski z synem z Leśniew- 
ks, Żółtowski z Z ijączk wa. ,

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Slachcina, 
Moszczeóski z Pawłowa, Łubieński z Królestwa Polskiego, Ro- 
lin z familią z Gowarzewa.

HOTEL BERL1NSKL Święcicki z Gorzewa, Harmel z Chwa- 
lencinka.

znajdzie 
narażając się na

ze strony deputowanych włościańskich, 
każdy powiat po 3) przybyło tylko 6 a mianowicie: 
r Kietczewa, Braun z Buczą, Napieralski z Kluczewa, Szubert 
z Gronowa, Jankowiak z Ostrobudek i Ofierzynski z Chwałnowa; 
nie stawili się zaś Andersz z Strzyżewic, Roesler z pod Wschowy 
i HarapuU z Gostkowa. Po odczytaniu instrukcji przez przewo­
dniczącego, przystąpiono do oboru przez karteczki. W pierwszem 
głosowaniu odc&rali Ofierzyóski i Koszewski po 3 głosy, dla czego 
przystąpić musiano do oboru ściślejszego Kandydaci jut nie gło­
sowali a ponieważ jeden z partyi Koszewskiego przechylił się na 
stronę przeciwnika, obrany zatem został 3 głosami przeciw 1 na­
uczyciel i posiedzicie! Ofierzyóski na członka sejmu. Na pierw­
szego zastępcę wybrano Szuberta a na drugiego Napieralskiego.

Od początku roku bieżącego zawięzujs czcigodny ks. Ta- 
felski, proboizcz w Krobi, z pomocą księży wikary u.zów Towa­
rzystwo wstrzemięźliwości, dla czego też każdej nie.izieli bywają 
kazania o pijaństwie, wykazujące nieszczęsne skutki nałogu tego. 
Wymowne słowa szanownych kaznodziei widocznie kruszą zlodo­
waciałe i zatwardziałe serca lekkomyślnych, bo kiedy dawniój po 
każdćm nabożeństwie widzieliśmy szyukowme napełnione ludem, 
oddającym się tamie opilstwu, dzisiaj zastęp takich znacznie się 
umniejszył i wielu, unikając sposobności, zaraz po nabożeństwie 
dąży do swój zagrody. Prawda, że z etchnustrzami pijaństwa 
sprawa nie tak łatwo da się ubić, bo nm ‘atwo tći przych -dzi 
sie rozstać z ulubioną towarzyszką, z którą tyle a tyle lat się 
żyło; dość na pierwsze początki, że przyznają oni prawdę gło­
szonym słowom a miejmy nadzieję, że z uznaniem 1 upamiętanie 
nastanie, czego z serca im życzym. Zresztą w tych dmacfl mieli 
oni żywy obraz, jak to zwykle pijak a bu gdzie pod płotem lub 
w chlewie nędznie życie kończy. Myśleliśiny, ze nikt nieszczę­
śliwego nie odprowadzi na wieczny sjioczynes; tymczasem nad­
spodziewanie grubo się omylono - znalazła się bowiem gromadka 
życzliwych dla zmarłego z 26-letnim młodzieńcem na czele a je­
den nawet z tychże uniesiony krzywdą, jaką wyrządzono niebo­
szczykowi żo nieprzydzwoniano ich pochodowi, uniósł się wspa­
niałomyślnością i zapłacił z własnśj kieszeni dzwonno. Similis 
simili gaudet. Liczba wpisanych dot.d do bractwa wstrzemięźli­
wości przechodzi 400 członków. . . . ,

Mrozy j ¡kie mamy od ostatnich dni stycznia aż dotąd 
a dochodzące w kilku dniach do 23 stopni, potężnie dały się 
wszystkim we zn-ki a zwłaszcza ubóstwu. Dość zajrzeć do eh.ty 
biedaka siedzącego w zlodowaciałej chacie o nędznćm odzieniu, 
niemal bez pościeli a co gorsza i bez potrzebnego pokarmu a bę­
dziemy mieli dostateczny obraz nędzy. Piórem me da się tego 
onisać a nieszczęście, że wielu z nas jeszcze nigdy w chacie ubo 
siego nie postało, bo w przeciwnym razie me bylibyśmy tak obo- 
ietnvmi i nieskorymi w noszeniu pomocy tym nieszczęśliwym, 
którvch nigdzie nie brak. W Krobi już od sześciu lat egzystuje 
Towarzystwo św. Wincentego ń Paulo i szczupłemi swemi docho­
dami zebranemi na tygodniowych posiedzeniach, stara się za­
dość uczynić potrzebom ubóstwa miasta swego, lecz takowe ni­
gdy nie wystarczą w obec wielkićj nędzy 1 wielkiej liczby po­
trzebujących, zwłaszcza tej zimy. Towarzystwo to z wdzięcznćm 
sercem przyjęłoby od dobrodziejów okolicy jakie ofiary na rzecz 
swych ubogich a zwłaszcza z odzieży, żywności, drzewa 1 pie­
niędzy, i postarałoby się o stó-.owue rozdzielenie. W skutek 
mrozów wiele perek pomarzło w kopcach 1 w sklepach a n»wet 
były przypadki zmarznięcia ludzi, i gdyby nie rychłe zaradcze 
środki, byłoby kilka przypadków śmierci. . .

1 Dwa koncerty, które dawali w Krobi w ostatnich dniach
27 stycznia i 5 b. m. Leonhardt i Scbreiber z Joachimstbaluij-

w Czechacb, 
dla mrozów,

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. »P-

Pszenica biała 72-75 70 60 —641
żółta 66-68 65 58-62 s

Żyto 51-52 50 48 491, a
Jęczmień 43-46 42 39 -401 a.
Owies 31—32 30 24—26 a
Groch 56 -60 53 46 -50J
Rzep 254 244 234
Rzepik zimowy 236 226 218
Rzepik latowy 216 206 196

Gi«tda aEex«elń«lkw, 15 lutego.
Pszenica: bez zmiany; na luty 60, na wiosnę 60’/,, 

maj-czerwiec 61’/, Ul. płac. Zyto: słabo; na luty 40’/,, na wio­
snę 41’/,, maj-czerw. 41*/, tal. plac. Olej rzepiowy: slabićj, 
na kwiecień-maj 12’/,. wrzes. - pażdz. 12 Ul. płac. Okowi­
ta: bez zmiany; na luty 14’/,, na wiosnę 14’/,,, maj-czerwiec 
14”,,, taL piacouo.

giełdowa.
GUtałcia j»oz5«iań»Si», 16 lutego.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. pł. — 
Po»nańskie nowe 4°/0 listy zast. tal. 81’/, płacn — Bouz. 
listy rent 82'/, płacono. - Pozn. b°/? obligacje pow. - 
Ak-ve banku prowinc. Pozn.— płac. — Banknoty poh la 74 /e pic. 
Pola, listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5°/„ oblig. nuej- 
3|(i9 _ tal. żąd. — Akcye poznań. banku realu. kred. — taj.
',aC<’"żYto: wypow - węcpll; na luty 38’ „ luty-marzec 387,. 

marzec-kwiecień —, na wiosnę 38’/, kwiec.-maj 38 maj-czerw.

3 Okowita: (z beczką) wypowiedziano 36,000 kw.; na luty 
j3i _łi,„ marzec 13’/,, kwiecień 13’/,, maj 14'/,, czerwiec 14 /,,
lipiec 14’/,„ kwiecień-maj w związku 
scu bez beczki 13'/3 taL

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

_ tal. płac.; w miej-

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

gożl. por,
aula. Do (»U. Mndnia

Wagrówca...........
Trzemeszna.........
Wrześni..............
Krotoszyna.........
Cylichowy..........
Obornik..............
Pleszewa.............
Skwierzyny n. W....
Strzałkowa.........
Gniezna.............
Gniezna..............
Kurnika..............
Dąbrówki..........
Wągrówca..........
Kargowy.............
Pleszewa.............
Skwierzyny n. W

30
35
55

15
40
15
40

40
55

rano

po
poi.
wie­
czór

Dąbrówki..... .
Skwierzyny...,
Kargowy....... .
Pleszewa.......
Wągrówca—
Gmezna........
Kurnika........
Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
Skwierzyny.. 
Krotoszyna..
Cylichowy....
Pleszewa.....
Wągrówca.. , 
Trzemeszna.. 
Wrześni.......

rano
45 
15 
30 
40 
80 
30
15 poi.

wie­
czór

45
40 —

40

K0RE8P0NDENCYA REDAKCYL 
Korespondent, wi 71 z Czempinia: Nie kwaliflktyo się do

zamieszczenia w naszśm piśmie.

(Nadesłano).
Prosimy niniejszćm o uważne przeczytanie samieszczonćj 

w dzisiejszym Dzienniku oferty szczęścia domu bankowego Laz. 
Sitina.' fobii w Hamburgu. Chodzi tu o prawdziwe 
losy państwowe, których w grane gwarantuje i losuje państwo, 
w loteryi pieniężnój tak obficie w wygrane główne zaopatrzonćj, 
że z wszystkich okolic udział jest bardzo ożywiony. Przedsię­
wzięcie to zasługuje na najzupełniejsze zaufanie, ponieważ 
wzmiankowany dom „Błogosławieństwo Boże u Cohna‘‘ znany jest 
wszechst'onnio przez wypłacanie milionów wygranych. [892],

16 lutego 1870.

nie cieszyły się powodzeniem, bo gości, zapewne 
u.«, uuv«v.i mało przybyło. Zresztą okolica nasza, z małemi 
wyjątkami, nie hołduje zbytecznie muzyce i zawsze nad nią prze-

średniej 
pośled.

. lżejszego 
Jęczmienia dużego 

drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

• na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
latarki . . •
Perek . . •
Masła gara. . .
Koniczyny czerw.
Koni zyny białćj 
Siana, cent . .
Słomy, • . •
Oleju surowego . . „
Okowity (beczka 100 kw.) 8O°/o TraL 

duia — 
dnia —

Giełda berlińska, 15 lutego.
Tendencja giełdy i dzisiaj była dość stałą a dobra miano­

wicie ochota do kupna manifestowała się we wględzie papierów

sp,e tg/alory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 95’/, P,ac- 
, Poż. pstwa z r. 1859 (5»/„) 101’/, płac Om. pstwa (4'/,) 78

płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,o/o) *4“-
( List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,°/0) 71 /, płac. dto (4

79’/, płac, dto (4'/,°/0) 85'/g płac. Pozn. nowe (4 /„) 81/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 82’/« Plac- Prusk- ^7°’ 82 A Płae-

Walory zagranlozne: Austr. meta }• (5/«) — P ,aE.Poż- 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1864
Losy kredyt, z r. 1858 89 plac. Losy z r. 1860 (5 /oj 79 /, 9 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 67', żądano Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblłg. skarb. (4%) 68 4 płacono. 
Poisk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/0) 92’, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97'/, płac Polskie listy zast. 3 en>. W ra. (4%) 69 
płac. Listy likw. 57’/, płac. Włosk. poż. (5%) £4”, płacono Tu­
recka pożyczka 41’/, płacono. Arnerjk. pożyczka (6 /0) 92 /, o /, 
płac. Akoye koło) Źelaa. Kol. mind. 117 płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 97’/, płac. Austr. Franc. 208' ,—7’/,—8_'/,—/, płacono. 
Warsz. wied. 55"/, płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
145’;.—i ’/»—'.» płacono. Poznańskie prowinc. IGO’;, żądano. 
Szląak. stów. bank. (4%) 118'/, płc. Certyf. hip. Hubnera (4‘/,0/0)

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalesclère p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wyeh dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales 1ère du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
u/ywa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère du Barry, która 
nadzwjezaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że do­
brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałój niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
bert! od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracji, które oparły się wszelkiej me­
dycy ¡ie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stnart, 
dr dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freinng No. 6, III piętro. 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż. wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr, 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. lo sgr , 24 funty za 18 tal. — Rera- 
lesciere Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro- 

1 wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Pt znaniu n Elsnera; w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Re- 
bske’go, w Hanowerze u Reyersbaeha i we wszystkich miar* 
etach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.
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Dnia .16 bm. o godz. 9% z rana 
J zakończyła swój żywot doczesny po 

długich cierpieniach ś. p. Barya z 
Izlklewlcsów Padć, licząc lat 34.
1 ksportacya zwłok odbędzie się w_ 
piątek o godzinie 3 po południu, o- 
ezem donoti krewnym i przyjacio­
łom w ciężkim smutku pogra'
[1069.J W Padć

Poznań, 16 lutego 1870.

Ostatecznie upraszam wszystkich 
Inter sentów co do biblioteki po ś. p 
ts. kan. Jabczyńsfelm, do dnia 
l marca r. b. o łaskawą i stanowczą 
odpowiedź. [1O56.J

A Izbioki.

rotrzeonję nauczyciela domowego 
dwóch początkujących chłopców od Wielkićj- 
nocy lub 1 maja rb. Zgłoszenia frankowa­
ne z dołączeniem dowodu praktyki w zawo 
dzia i moralności o< zakuje

J. Grabowski,
(935) Bombolin p Gniewkowo.

Nakładom księgarni Ludu.
plia w Poznaniu wyszły:

Dienta*

anurzyrieiua Polka postukuje miej 
sca od Wielkiéj Nocy lub też natychmiast 
Adres: Pleszew, L. P. (990).

Nakładem księgarni Ludwik# Ber z. 
btacha w Poznaniu wyszedł i jest do 
nabycia:

Chłop.
Obrazek dramatyczny w trzech aktach. 

Oryginalnie napisany.
Cena 227, sgr.

Znowu są kompletne do nabycia z naszego 
nakładu:

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cena 3 tul.

_ Balowe kwiaty w wielkim doborze, 
li żele do garulrouanla sukien,
równ eż jak i różne przybory do robienia 
kwiatów poleca fabryka kwiatów F. limo 
ehoag lego ul. Nowa No. 3. (1054)

Zamówienia wykonywają się prędko.

Eleganckie wiedeńskie 
balowe boty dla panów 
i trzewiki dla dam poleca
wielkim wyborze

Oryginalne państwowe lo 
sy premiowe wolno praw­
nie mleć wszędzie!
Najnowsza wielka

loierya premiowa
potwierdzona przez wysoki rząd stanu 
w -umie około

1 miliona siedm kroć
sto dwadzieścia ty­

[J057J
S. Tucholski,

Wilhelmowska ul. 10.

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­

bi '

na kuchni i praniu Zgłosić 
w hotelu Paryskim dnia 24 bm. eo

Oętoszeria oospodarskie itd. 
Stateczny rządzeń, Polak, żonaty, ob, 

znany dokładnie z językiem niemiecki *' 
i prowadzeniem kasowości, który już w kili ■
dość znacznych gospoda stwuch praktyko», 
w swoim zawód ie, poszukuje posady od 
Jana r. b. Bliższych szczegółów zasięga, 
można piśmiennie, adres A B poste restsi 
te w Łobżenicy. (96i^

We wtorek, dnia 15 b. m. o go­
dzinie pół do czwartój po południu 
po czterotygodniowej chorobie za­
kończył żywot swój doczesny w Śre­
mie uczeń klasy I tamtejszego gi- 
mnszynm, Tadeusz Skórsewskt, 
mając 21 lat życia. Nabożeństwo 
żałobne i spuszczenie zwłok do 

I grobu familijnego odbędzie się w 
| Kamieńcu w piątek dnia 18 b. m: 

o godzinie 10 przed południem, o
czórn krewnym, przyjwbłom i zii»-: ] 

! jomym donosi [1044)
Stroskana familia.

Piosnki
LuduWieikopolskiego

zebrał i wydał °

ł

wydał
J. J. Lipiński.

Z muzyką 1 rycinami.
216 str. 1 tal. 15 sgr.

Oj z góry wcda idzie,
Oj na dole się wraca,
Oj gdzie mój kochanek,
Oj na świecie się obraca;
Czy go woda zatopiła,
Czy go inna odmówiła?

Obatalujący zamiejscowi dostaną przy fr. 
przesłaniu ilości dzieło tćż franco.

U. J. Sussmann i syn,
[1015] Księgarnia, Rynek 80.

Cukiernia przy najludniejszój ulicy 
Poznania jest pod pomyślnemi warunkami 
do sprzedania i natychmiast do objęcia. 
Bliższe szczegóły u II. Korulker W. 
Garbary 29. (1042)

Rękawiczki balowe w rozmaitych ga­
tunkach po cenach przystępnych poleca

Władysław Stark,
[1024.] °»--- " " -»•

Ciągnienie d. 1 marca
Stuttg. losy budowy tomu po 13 sgr. 

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenami 
poleca Ł. Oppeiihelan Jr.

(7.77-) w Brunświku.

U
Stary Rynek No. 81, 

obok pałacu hr. Działyńskicb.

Dla zaprowadzonego towa­
rzystwa zabezpie­
czenia życia i od

Dnia 15 b. m. o godzinie 3 z po- 
’ dudnią rozstał się w Koźminie z tym 

światem ś. p. [1059.]
Józef Kaniewski,

były oficer byłych wojsk polskich 
z czasów napole ńskich. Pogrzeb 
odbędzie się w piątek dnia 18, o 
czem donosi krewriym i znajomym; | 
strapiona żsna 1 dzieci.

Przedpłatę na

Grzechy Krystyny
ognia poszukują się ajenci za 
wysoką prowizją. Bliższe szcze­
góły w ekspedycyi Dz. (.1050)

Drukarnia J. B. Langlego w Gnieźnie po 
rzukuje 1 lub 8 zdatnych zecerów, 

(1040)

przez
J Gordona

w ilości 20 sgr. 
przyjmuje Admiuistracya Dziennika 
nąńskiego.

Po-

Birety i obojczyki podług najnow­
szego przepisu rzymskiego poleca

Władysław Stark,
[1025.J "•Stary Rynek No. 81, 

obok pałacu hr. Działyńskich.

Dnia 15 bm. zakończył opatrzony 
śś. Sakramentami dni swego żywota. 
w Śremie 21-letni prymaner Ta­
deusz Skórzewski z Ka­
mieńca, po 4-tygodniowych cier-

, pieniach. Na pogrzeb, który się od- 
| będzie 18 w..piątek pQJ?Qłudniu.w_

Kamieńcu, zaprasza szanownych krę- 
wnych i przyjaciół strapiona

hiO52.[ familia.

W Kozielsku pod Łeknem znajdzie od św. 
Wojciecha r. b. umieszczenie organista 
nieżonaty; przedstawienie się osobiste jest 
koniecznóm. (74Ó)

Doświadczona nanozyclelka, Polka, bie 
gła w francuzkićm i niemieckióm, muzykalna, 
szuka od Wielkiójnocy miejsca. Adr. R. R( 
poste-rest. Poznań. (722)

Guwernera z dobremi świadectwami
źe Jtaięrarnia p. Zupańsklego. (964)

l:czeń, który mówi po niemiecku i po 
,ólsj‘■ ......................... ' '

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek dnia 18 lu­
tego rano od 9 godziny w lokalu aukcyjnym 
przy Magazynowój ulicy No. 1 najwięcój da­
jącemu za gotową zaraz zapłatę rozmaite 
meble jako to: komody brzozowo, stoły 
de pisania, szafy do rzeczy i umywal­
nie, sofy, otomany, stoły, łóżka, zwier­
ciadła itd. jako tćż mundury oficerskie i 
komisarza polioyjnego. [1030.]

Kychlcwskl, król. kom. aukcyjny.

Skład materyałów pi­
śmiennych, malarskich ry­
sunkowych, książek han­
dlowych, do kasy pożycz- 
kowój, rejestrów gospodar­

skich itd.

Antoniego Rosę
wPoznaDiuwBazarze

poleca także:
wszelkie wyroby z fabryki 
Christofle W Paryżu 
i Karlsruhe, wszystko ozna­
czone nazwiskiem i stęplem 
tójże fabryki, jako też roz­
maite naczynia z innych 
metali i przedmioty galan­
teryjne w jak największym 
wyborze. (1064)

i

1

ne wylosowano będą:
250,000. 150,000, 100,000 
50,000, 40,000, 30,000, 
25,000, 2 po 20,000, 3 
po 15,000. 4 po 12,000 
11.000, 5 po 10,00Ó, 5 
po 8000, 7 po 6000, 21 
po 5000, 4 po 4000, 36 
po 3000, 12 / po' 2000, 
6 po 1500,20(5 po 1000 

itd, itd.
Najniższa wygrana pokrywa wsttawkę.

Wygrane odebrać można w ktżdym 
domu ba .kowym Wydawanie tych ory­
ginalnych losów państwo­
wych, których ciągnienie

już dnia2O Oni
się rozpocznie, poruczył ml rząd 
wysoki, zaczćm rozsyłam takowe 
za przesyłką gotówki lub zaliczką do 
najdalszych uawet okolic akura­
tnie i dyskretnie. Cena tych lo­
sów oryginalnych (nie pro­
mesy 2 i 1 tal.

Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­
zy są natychmiast po rozstrzygnię­
ciu.

Przez

r------- ,----- j * p,
lsku, może znaleść miejsce w handlu ko 

rzeni, win itd. u

K. Badursfeiego 1 syna,
(933) w Opalenicy.

[1060] Dentysta
Kasprowicz,

Hotel fr. Oehmiga.
Niniejszóm donosimy uprzejmie, że tu w miejscu założyliśmy

Ekspedycyą gazet i

nader liczne »y. 
grane główne, które do­
chodzą z |,ewnwśelą do kro­
ci tysięcy tal., dom mój 
Jest tak znany, że świetne 
te rezultaty Jedyr.ćm naj- 
lepszćm są poi i cenieni a 
przez akuratne wypłacanie 
wygranych zjednałem sobie 
największe zuufanle; <ila 
tego niechaj się każdy jak 
najryeh ej I z zaufanłom uda 
domu blakowego. (997)

J. Dammann,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
rządowych.

Bonawentura Przeapo- I
lewstel, były oficer w pułku ula- I 
nów wojsk polskich, urodzony w li- I 
pcu r. 1793 , umarł dnia 16 b. m. 
o 1 po północy. Pogrzeb odbędzie I 
się w sobotę dnia 19 m. b. o 3 po " 
południu, z domu Małych Garbar 

' No. 5 na cmentarz miejski 
[p 63.] Przywiązane

inna, dzieci i wnuki.

Guzy pod gardłem, izyję napuchłą, gru 
czoły — w ogóle choroby skroluliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specyalny 
Dr Henry Herz w Stuttgardzie.

(.851)

anonsów

I

g

Earyaony z Koń:
io voto ZÓ

Pogrzeb ś. p
ezewsklch primo voto zórawsklćj 
secundo voto Wiśniewskiej odbę­
dzie się jutro dnia 17 bm. o godzi­
nie 4 z południa z Wielkich Garbar 
No. 4. (1067)

I

I
O godzinie w pół do ó.-mej z rana żona 

moja powiła szczęśliwie My na, o czem 
uwiadomiam szanownych przyjaciół (.1055)

Józef Witkowski.
Walne zebranie

członków Towarzystwa Pożyczko­
wego dla miasta Wągrówca i 
okolicy celem zmiany § 2 Ustawy 
wspomnionego Towarzystwa odbę­
dzie się dnia 24 lutego rb. 
o godzinie 3 po południu w , ho­
telu pana Zapałowskiego. 
Zarząd kasy pożyczkowej.

Dr. Michalski. Osmolski.
 [1053]

Walne Zebranie Członków To- 
zoarzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego 
dla Młodzieży Wielkiego Księ 
sttoa Poznańskiego, odbędzie się 
iv Poznaniu we wtorek dnia 
22 lutego rb. w wielkiej\ 
sali Bazarowej o godzinie 4 po 
południu, na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza (.835)
Djrekcya Tonarijstna Pomocy 
Sauk. imienia Karola Narcinkow-

o.

Celem zebrania sumy j otrzebnćj na 
pokrycie kosztów izby handlowój na 
rok 1870 potrzebnym jest dodatek 
dwóch srebrników i sześciu fenygów 
od każdego talara podatku procede­
rowego, rozpisanego na rok bieżący 
w klasie A. I i II.

Odnośnych kupców i procederują 
cych zawiadamiamy o tćm z uniżo­
nym nadmienieniem, że dodatek tep 
zapłacony być winien dodnia 15 kwie­
tnia r. b. do kasy kamelaryjnój pod 
uniknieniem ściągnięcia, z kosztami 
połączonego. [1039J

Poznań, 15 lutego 1870.
Izba handlowa.

1 Wielka oferta szczęścia.
Oryginalne puńdtnoue pre 
mio»e losy wolno, kupować wszę­
dzie i grać w nie.
Błogosławieństwo Boże

u Cohna!
Najnowsze wygranemi znów zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
przeszło 4 milionów.

Losowanie gwarantuje i 
wykonywa sani rząd.
Początek ciągnienia dnia 80 bie­

żącego roku
TylUo 8 tal. lub 1 tal lub 

7, tal. kosztuje gwarantowa­
ny przez państwo rzeczywi­
sty oryginalny los państwo­
wy [nie zakazana promesa) a urzę- 
downie polecono ml rozsyłkę 
tych prawdziwych orygi­
nalnych; losów państwo­
wych za Iranhowanćm 
nadesłaniem należytośel 
lub za Hansem do najdal­
szych okolic.

Ciągną się tylko wygrane
Główne wygrane wynoszą:

250,000, 200,000,190,000,180,000 
170,000, 165,000, 162,000,
160,000,155,000 150,000,100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
2 razy 20,000, 3 razy 15,000,
4 razy 12,000, 5 razy 10,000,
5 razy 8000, 7 razy 6000, 21 
razy 5000, 4 razy 4000, 36 razy 
3000, 126 razy 2000, 6 razy 
1500, 5 razy 1200, 206 razy 
1000, 256 razy 500, 350 razy 
200, 17850 razy 110, 100, 
50, 30.

Żaden los mnléj nie 
wygrywa jak wartość» tal. 
Urzędowy wykaz wygra­
nych i

przesyłka wygranych 
pieniędzy

odbywa się pod gwarancją pań stwa 
natychmiast po oiągnienin na ręce 
każdego udział biorącego akura­

tnie I dyskretnie 
Interes mój jest, jak wiadomo, naj­

starszy i najszczęśliwszy, ponieważ już 
kiiku uczestniczących w tćj okolicy
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los a co dopiero dnia 29 
z. m. największą wygraną głó­
wną w Poznaniu

Do zamówienia moich rzeczy- 
wiatych oryginalnych losów pań- 
stwowycb nie potrzeba dla wy­
gody żadnego listu lecz zlece­
nia można po prostu zapisać 
na asygnacyi pocztowéj. Spo-

Jgy sób ten jest zarazem daleko 
IMF* tańszy niż zaliczka pocztowa (.893)

Łaz Sams. Colin
Hamburgu,

kantor główny, dom bankowy i wekslow.

—TW

l>o zarządu
większego ogrodnictwa polecam bardzo di 
nałeęo ogrodnika artystycznego. Doki 
świadectwa a mianowicie kilka nagród f 
zasługi w jego fachu popierają moje p, 
lecenie. (.1038)
. Dobrzyca. Schepe,
W. Księstwo Poznań. ogrodnik zamko»j

oski

Wi
ira
c»
Z--

Ogroilnlh nieżonaty, wykształ­
cony w swym zawodzie, znajdzie 
miejsce zaraz lub od 1 kwietnia w 
Getdcach pod Pempowem, również
Pisarz, który inż we wzorowych 

gospodarstwach był zatrudniony, 
znajdzie miejsce od 1 lipca r. b.

[991.J

Miejsce ogrodnika w Boguszy. ' i 
nie zajęte. (1058)1(1

Miejsce kucharza od św. Jana 
r. b. w Wiatrowie zajęte. (1046)

oją

jei
ijłBezżenny służący, oraz myśliwy, szuki. 

umieszczeniu od Igo marca lub od 1 kwii ? 
tnia w Księstwie lub za granicą; o łaska»1' 
oferty uprasza się franco W. K. poste resiicl 
Kościan. [945]

Dzierżawa mleka poszukuje się u ti 
Nlurltz, Wilhelmowski pl. 12. (1065)

Dom. Krześłlce pod Pobiedzis,.»n_ 
ma 80 hop szczepów alejowych»
w najlepszych gatunkach na sprzedaż. ’ 
 [1062.]

[855]. Gips

czn’
n

izez

nbi<
żart

zawsze w zapasie w WapnieJ 
per Srebrnagóra. Za poprzedniej 
porozumieniem się z Zarząde 
odbiorcy od 500 cent, uzyskać mi 
gą 3 i 6 miesięczny kredyt.

ilidf 

¡uf 
lyln 
as 

.(

ii

U 80.
o-».l

Sapieiyńsbi plac No. 1, na parterze na prawo.
Przyjmujemy zamówienia na wszystkie tutejsze i zamiejscowe 

dzienniki, tak kraju jak zagranicy po zwykłych cenach abonamentu, 
bez najnmiejszćj dopłaty prowizyjnój a na żądanie od yłamy takowe 
za wynagrodzeniem 5 tylko sgr. kwartalnie do pomieszkania odno­
śnych abonentów.

Równocześnie trudnimy się przesyłaniem anonsów do wszystkich 
tutejszych i zamiejscowych polskich, niemieckich, francuzkich, an­
gielskich itd. itd. dzienników za opłatą ustanowionych przez odno­
śne ekspedycye kosztów insercyjnych, nie żądając prowizyi lub por- 
toryum, a dla inseratów do kilku dzienników wystarcza jeden 
rękopism w jakimkolwiekbądź języku. Wolno także inserentom 
przejrzeć każdego czasu kwity oryginalne dla przekonania się o ścią- 
gnionych normalnie kosztach insercyjnych. Prosimy o poparcie na­
szego przedsięwzięcia przez przesyłanie abonamentów dziennikarskich 
' anonsów. (8189).

Kaufmann & Palme.
Królewska agronomiczna akademia

Proszków w Górnym Szląskn.
Półrocze latowe rozpocznie się dnia 25 kwietnia. Kurs trwa 
lata. Rozmaite dyscypliny z pola filozofii, ekonomii polityczdwa tata, itozmaite dyscypliny z

nej, agronomii i leśnictwa, nauk przyrodzonych, weterynaryi, budo­
wnictwa i matematyki wykłada w systematycznym porządku odpo 
wiednio do charakteru i urządzeń akademii 16 docentów. Obfite 
zbiory i rozmaite naukowe i praktyczne środki pomocnicze, do któ­
rych należy także obszerne gospodarstwo rólne, popierają naukę. 
Honoraryum wynosi na dwa lata 100 tal. Do udzielania bliższych 
wiadomości o akademii i jej instytutach gotów chętnie podpisany 
dyrektor. (1037)

Proszków w Górnym Szląsku 1870.
Dyrektor królewsklćj agronomiczni] akademii,

tajny radzca rejencyjny
____ Dr, Scttegast,

Plauwagi
dwu- i cztero-osobowe, eleganckie 
dobrą, cztero-osobową plauwagę, 
w Lesznie, przy ulicy Kościańskiej.

i trwałe, także potrzebowaną, 
poleca tanio Firausiiitz

(1047)
Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)

leczy listownie «peeyalny lekarz dla epilepsyi doktor O. 
Kllllsch w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych.

 (.264) ¿7

co
O

SBB«

TRUDNETRAWIENIE
BÛLEZOLADKA

Ulecienit nicratvodne priez uijrcie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPNY I D1ASTAZY P. CHASSAING
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dmo czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
O nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne- — 
W Paryiu, avenue Victoria, 2; w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; 
w Poznaniu w antece Doktora Mankiewicza.____

Grunt w Królestwie Polakiem tuż nal
granicą pruską położony, składający się

1) z uiłyuu o ilwóeh Kaohacli
2) z 8 włók złeuti dobrćj,
3) z 8 włók lasu^tnąjącego do. 

bre drzewo porządkowe I 
opałowe,

jest za cenę dostępną do sprzedania.
Bliższych szczegółów udzieli k upiec Schmidt 

w Sochen pod Działdowem (Soldau) w Prus. 
Wschodn. (1017).

Dcm. Krześłlce pod P» 
biedziskami ma 18 opasóń 
na sprzedaż. [1061.]

TJnifi 19 lutego

Bal
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Stonsdorfska gorzka
znana chlubnie od lat wielu jako likier 
ziołowy z gór olbrzymich, robi 
się z ziół najposilniejszycb. Działa on przy­
jemnie ożywiająco, reguluje i pomnaża tra­
wienie, i poleca się przy przyjemnym smaku 
do picia dla zdrowych i chorych.

Uetia butelki orygln. 10 Sgr. 
Sprzedającym z drugiej ręki rabat.

Reinhold Monski,
[951]. Wrocław, Neumarkt, 2 Tauben.
i.

na seli Bazaru w Poznaniu
Goście wprowadzeni płacą zi 

kartę wnijścia 2 tal. (1049)
Dyrekcja Kota To warzy 

skiego.

W piątek 18 lutego 1870 r.
W sali radzcy komisyjnego pana 

Falk.
Wilhelmowski plac 12 (.1066)

Soirée Musicale
dan przez

Maison de santé.
Berlin, Anu Srlnieneberg. 

Prywatny zakład leczący dla ol e- 
lesnycb, nerwowych 1 umysłowych 
cierpień. Urządzenia dla każdej medy- 
cznćj, wewnętrznćj i zewnętrznćj kura- 
cyi. (Gabinet pneumatyczny, gimua 
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność.)
Oddział dla olerpląoych na nmysł 

oddzielony jest, zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakładów. Przy leezeniu cho­
rych na umyśle wykluczo­
ne zupełnie środki przymu­
sowe (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze,; — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. . (.825)
Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 

dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul- 
tacye pierwszych lekarzów Berlin».

Balsam 
Hy’na odziębliznę.
^Najlepszy środek do prędkiegoprędkiego usunięcia
edzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu
się skóry butelka po 5 sgr. u r, (850)

Dr, Mankiewicza aptekarza.

ggÎLilionese^ü

epszoną teraz została znacznie wedler¡zoną teraz zostata znacznie wedle roz- 
iorów chemicznych i gubi niezawodnie 

piegi, plamy wątrobjane, żółte plamy i 
fałdy. ¡Sławna w całym świecie Lilionese 
przywraca jedj nie piękność i młodość i 
usuwa wszelkie nieczystości skórne. W ra­
zie nieskntkowania wracają się pienią­
dze. Jedna butelka 1 tal. Pół buteUri 177, 
sgr. bez gwarancji.

Skład u Józefa Baseha w Poznaniu, 
Rynek No. 48. [6382.]

Almę Hollaender
przy łaskawym udziale śpiewaczki kon­

certowej pani
Wernicke Bridgeinanii,
Program ogłosi najbliższy dziennik. 
Biletów na numerowana miejsca do 

siedzenia po 20 sgr. dostać można 
w handlu nadwornym muzykaliów

Ed. Bote i G. Bock.
Początek akuratnie o 77, godzinie. 

Cena przy kasie 1 ial.

Teatr amatorski
po raz pierwszy 

w mieście iiostrasynie 
w niedzielę dnia 20 lutego 1870.

Wojna x sąsiadką. 
Berek cdpieczętowany.

Dochód na fundusz żelazny 
Spółki Pożyczkowćj w Kostrzynie. 
(1048) ii. Konieczny.

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w środę, dnia 16 lutego

Wielki koncert i przedsta­
wienie

Wszystko inne znane.
W sobotę, dnia 19 lutego.

Wielki bal maskowy.
(1068) JEntil Tatiber.

Lekcja tańca
zamiast w niedzielę odbędzie si 
w sobotę dnia 19 lutego. Do 
marca przyjmuję zamówienia n 
wieś lub prowincyą. (1051)

Kornel Szczepański.
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. Te
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